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w wyn iku w y b o r ó w , kló-
re odbyty się 21 grudnia , 
genera ł de Gaul ie wybra-
ny został prezydentem V 

Republ iki . 
T l ^ > ^ 

I '-Ti , 1 1 'Ą 

w starym Gdańsku, iprzy 
ul icy Rybaki , nad Motłą-
wą, powsta je nowoczesne 

os ied le mieszkaniowe. 

W ładys ł aw Gomułka w czasie pobytu na śląsku spotkał matkę swego towarzysza 
z celi w sanacy jnym więz ien iu — p. Balbinę Mac iszkową. 

T o w a r z y s t w o Mi łośników 
Stare j W a r s z a w y urządzi-
ło prze jażdżkę po stol icy 
konnymi dorożkami . Na 
zdjęc iu Melchior Wańko-
w ic z wraz z żoną ipodczas 

spaceru. 

Jan K iepura i Marta Eg-
gerth dali w Po lsce szereg 
koncertów, c ieszących się 
o g r o m n y m powodzen i em. 
Podpisano równ ie ż 4<on-
trakt na dalsze wys tępy 

w roku przysz łym. 

Znakomi ty pisarz, Jan Pa-
randowski , obchodz i ł 25-
lecie p ias towania godnośc i 
prezesa polskiego Pen-
Clubu. Na zd jęc iu Paran-
dowski ( z l ewe j ) , Mar ia 
Dąbrowska, Jerzy Zaw i ey -
ski i prof . Kumanieck i 

podczas uroczystości . 

2 T Y G O D N I K P O L S K I 



l ' y g o d n i k i 

wmmmmmïHÛSiKH 
« Lt SEMAINE POLONAISE » 

23, rue Taitbout, Paris IX" 
Tel. : T A ! 76-44. T A l 76-51 

C.C.P. 92 20-76 Par is 

Cena prenumeraty: 
kwartalnie ; 400 f r . 
półrocznie : 700 f r . 
rocznie ; 1.300 tr. 

• 

Przedstawiciel w Belgii 
Ol. KUC. 

Saint-Nicolas-les-Liege 

76, rue Horloz. 

C. C. P . 66.69.45 Liège 

Cena prenumeraty : 
kwartalnie : 55 fr . belg. 
półrocznie : 100 f r . belg. 
rocznie : 180 fr. belg. 

23 stopnie ciepła w Warszawie • Motyle w mieszkaniach 

w n i m i e r z e 

strona 

Rozmowa o życiu 
Warszawie . . . . 4 

Majwiększy w Eu-
lopie zbiór zega-
rów słonecznycii. . 5 
C;ięcie 
w samym sercu . . 8 
W 40-tą rocznicę 
I'owstania Wielko-
polski ego 8 
Rozmowa z siostrą 
Marii Curie-
Skłodowskiej 9 
]V'ovva książka 
Zofi i Kossak 9 
5.000 dzieci 
JUŻ widziało . . . . 10 
śladami tęsknoty . 12 
Kącik ogrodnika 
i hodowcy 12 
Michalinka; 
Itiid.y od serca . . . 13 
Spotkanie 
/. „Bał tyk iem" 
w Paryżu U 
Program uroczy-
stości gwiazdko-
wycłi 15 
lisługi praktyczne 15 
„Ulica Bliska" 
powieść Barbary 
Gordon 16 
Sport, rozrywki 
umysłowe '. . 17 
Konkurs na foto-
graf ię amatorską . 19 
Humor 20 

n a s z a 

o k ł a d k a 

WIOSENNE 
BOŻE NARODZENIE 
TEGOROCZNE święta w Polsce prze-

b ieg ły zgodnie z t r adycy jnym oby-
cza jem. T y l k o pogoda zawiod ła 1 

zupełnie nie l i cowała z ołsresem Bożego 
Narodzenia. 

W poniedziałek j wtorek przedświątecz-
ny w Wars zaw i e panowała gęsta, praw-
dz iw ie londyńska mgła, jałsiej od dawna 
nikt nie pamiętał. Było już w iadomo, że 
Święta Bożego Narodzenia nie będą w 
tym roku ,,po l odz i e " . W dzień W i g i l i i 
— w środę 24 grudnia w południe by io 
23 stopnie ciepła. 

T a nieoczekiwana wiosna w grudniu 
tak podziałała na wie lbłąda reklamują-
cego na ulicacli W a r s z a w y Cyrk Busclia, 
że w dzień w i g i l i j ny w y r w a ł się on z 
cy rkowego konwo ju 1 przega lopował 
przez trasę W-Z, łączącą l ewy i p rawy 
brzeg Wis ły , czyniąc w ie l e zamieszania 
i ł iamując ruch ko łowy. 

I rzecz już całkiem niecodzienna — 
grudniowa wiosna rozbudziła w War-
szawie moty le i pokazały się one w kil-
ku mieszkaniach. 

W dzień W i g i l i i sklepy otwarte były 
do godz iny 17-ej i panował w nich og-
romny ruch. Trzeba powiedz ieć , że za-
opatrzenie w na j rozmai tsze towary było 
w tym roku bardzo dobre, z j ednym w y 
jątkiem... na półkach sklepowych zna-
lazło się tym razem stosunliowo mało 
wódki . A le było to zamierzone. Zamiast 
wódki dostarczono więce j w in , konia-
ków 1 rumu, dzięlsi czemu święta spędzo-
no . . t r zeźwie j " niż za zwycza j . 

P o godz in ie 17-ej niel iczne już ty lko 
restauracje i kawiarn ie by ły otwarte 
dla publiczności. Około 18,30 ruch ulicz-
ny niemal zupełnie zamarł . W ciszy wy-
ludnionej Wars zawy płonęło ko lo rowymi 
światełkami kilkanaście o lbrzymich choi-
nek na placach i ulicach. A warszawia-
cy w tym czasie spożywal i t radycy jną 
wieczerzę w ig i l i jną . Z jed l i n iemało. Bo 
na przykład samego karpia 390 ton. 

G d y n i a A n t a r k t y d a 
Na stole w i g i l i j n y m polskiej ekipy po 

larnej , która tego dnia o godz. 12-ej w y 
ruszyła statkiem' z Gdyni na Antarktydę 
znalazły się również wszystkie t radycy jn i 
dania, łącznie z barszczem z uszkami. 

Wśród podarunliów gw ia zdkowych poc 
polskimi choinkami nowością w tym ro 
ku był,y obręcze do hula-hoop. Tak i e ko 
ło dostała w podarunku od wie lk iego ar 
tysty Wo jc i echa Brydz ińskiego świetni 
aktorka Hanka Bielicka, odtwarza jąca o 
becnie na scenie Teatru Syrena ,,Madami 
Sans-Gene". 

Ankieta ,,Expressu W i e c z o rnego " w y k a 
zała, że na prezenty świąteczne znaczni 
większość osób przez, aczyła w tym roki 
po dwieśc ie złotych. 

Wieczo rem po godz in ie 21-ej znowu za 
roi ło się na ulicach. T o ludzie wracal i s 
kolacj i w i g i l i j n e j od zna jomych, przy ja 
d ó ł i krewnych. W t ramwajach 1 auto 
busach panował o lbrzymi tłok, chocia? 
uruchomiono dodatkowe wozy . 

O północy we wszystkich kościołach 
polskich odbyła się uroczysta Pasterka. 

W katedrze św. .lana w Wars zaw i e ka 
zanie wyg łos i ł prymas Polski ks. kar 
dynał Wyszyńsk i . 

Nieszczęśl iwy epi log Pasterki mlal 
mie jsce w Jaśle. Pod ciężarem ludzi po 
wraca jących z kościoła, około 2-ej w no 
cy zawal i ł się most na rzece Jasiołce. 
Blisko 40 osób wpadło do wody , na 
szczęście płytkie j . Skończyło się bez 
śmiertelnych wypadków, kilkanaście osót 
doznało jednak obrażeń. 

W pierwsze święto — w czwartek, po-
dobnie jak w Wig i l i ę , panował duży tłok 
na dworcach ko le jowych . Do Wars zawy 
przy jechało w tym roku na Święta około 
ćwierć mil iona ludzi Mnie j w ięce j tyle 
samo wy j echa ło ze stolicy, przede wszyst-
k im do rodzin, a le także na sporty zimo-
w e i wypoczynek w góry — g łówn ie do 
Zakopanego, Kryn icy i Karpacza. 

Czwartek był dniem odwiedz in rodzin-

nych. Wszystk ie środki komunikac j i prze-
pełnione. Nielada sztulcę stanowiło zdoby-
cie taksówki. 

W teatrach 1 kinach tego dnia racze j 
pusto. Wie lu wars zaw iaków wyruszy ło 
na spacer, żeby og lądać pięknie urządzo-
ne szopki w kościołach, a przede wszyst-
kim ruchome Jasełka w kościele Kapucy-
nów na Miodowe j . Dużo ludzi spędziło 
w ieczór na świątecznym programie tele-
w i z y j n y m . W Warszaw ie co dziesiąta ro-
dzina posiada te lewizor . 

P iątek — drugie święto — stał się 
dniem ślubów. W tym dniu i w sobotę 
zawar to w Wars zaw i e około trzysta no-
wych małżeństw, W piątek też zapełni ły 
się już teatry i kina Na jwiększe powo-
dzenie miała , ,Pastorałka" Schi l lera w 
Teatrze Współczesnym. Fragmenty tej 
, ,Pastorałk i " wraz z f o togra f iami zamie-
ści l iśmy w świątecznym numerze , ,Ty-
godn ika " . 

Szczególną uroczystość przeżyła gdań-
ska te lewiz ja ,która właśnie w święta na-

dała p ierwszy , własny, m ie j scowy pro-
gram. 

Ś n i e g w Z a k o p a n e m 
Jak już powiedz ie l i śmy, w ca łym kraju 

pogoda nie bardzo dopisała, panowała 
mg ła 1 mrzawka . Dopiero w piątek spadł 
w Zakopanem oczek iwany śnieg. W gó-
rach wyda r z y ł się jednak przykry wypa-
dek. Nad Morskim Okiem, ze stoków Ża-
biej Czuby obsunął się po oblodzonych 
skalach pan Kreczmar, członek warszaw-
skiego klubu wysokogórskiego. Doznał on 

ciężkich obrażeń, ale na szczęście został 
ura towany przez pogotowie górskie. 

Sobota stała się w łaśc iw ie trzecim 
dniem Świąt, ponieważ wie lu ludzi od-
pracowało wcześnie j ten dzień. No a nie-
dzie la była w tym roku prałstycznie 
c zwar tym dniem świąt Bożego Narodze-
nia. 

O f i a r y b i g o s u 
Z a j r z y j m y jeszcze do rubryki wypad-

ków. T r a d y c y j n i e p r y m wiodły wypadk i 
z przejedzenia. W czwartek i piątek Po-
go tow i e Ratunkowe w Wars zaw i e było 
w z y w a n e 700 razy do o f i a r wi l l i i świą-
tecznego bigosu, oraz do niemowląt , któ-
re c ierpiały za prze jedzone matki. Nawet 
pogotowie we te rynary jne by ło wzywane 
do przejedzonych psów. 

Izba wy t r zeźw ień miała w W i l i ę 40 
pac jentów, w czwartek 20, a w piątek 8. 

Mi l i c ja uważa, że święta były spokoj-
ne, chociaż pogotowie m i l i c y jne interwe-
n iowało w środę 60 razy, w czwartek 35 
razy, a w piątek kilkanaście. 

Tak więc w miarę upływu Świąt War-
szawa się uspakajała. Niezgodnie z tra-
dyc ją nie było w tym roku ani jednego 
pożaru od choinki. Natomiast podczas 
świąt wydarzy ł y się z różnych przyczyn 
w rozmaitych okolicach Polski groźne 
pożary, powodując szkody około półtora 
mi l iona złotych. 

Poważn ie j s zych wypadków drogowych 
nie zanotowano. 

Tak więc t radyc j i stało się zadość, ape-
tyty dopisały, a przy choince panowała 
p rawdz iw i e rodzinna, świąteczna atmos-
fera. 



Rozmowa o życiu w Warszawie 
między stołecznym redaktorem i korespondentem 

York Times» New 
w ,.New York Times" ukazał slą ar-

tykuł stałego korespondenta tego pis-
ma w Warszawie — p. A. M. Rosen-
tríala pt. ..Zycie tr Warszawie". W od-
powiedzi na ten artykuł, zabrał głos 
naczelny redaktor ,,Życia Warszawy", 
w liście otwartym wytykając p. Bo-
senthalouń szereg nieścisłości w jego 
korespondencji. W następstwie tego od-
1)yła się w redakcji ..Życia Warszawy" 
bezpośrednia rozmowa między red. iTo-
rotyńskim i red. Rosenthalem. Przebieg 
tej rozmowy podajemy za ..Życiem 
Warszawy" naszym czytelnikom, są-
dząc, że może ona być dla nich inte-
resująca. 

Red. RosentJial. — Zawsze uważałem, 
że dziennikarze nie powinni angażować 
s ą w publiczne dyskusje. A le list otwarty, 
w którym skrytykował Pan moją kores-
pondencją o życiu w Warszawie, zamie-
szczoną w „ N e w York T imes " , stanowi 
zbyt wielką pokusę. Pański list zawiera 
zbyt wiele nieścisłości, abym mógł pożo-
s awid go bez odpowiedzi. Oczekiwałem 
Pańskiej krytyki z wielkim zainteresowa-
niem. Mam nadzieję, że Pan ml wyba-
czy, jeśli stwierdzę, że zostałem nieco 
rozczarowany końcowym rezultatem. 

Red. Korotyński. — Ba, czyż krytyk 
mo i e Uczyć na uznanie autora, któremu 
s awla poważne zarzuty? Rzecz w tym ra-
czej, gdzie Pan dostrzega liczne nieścisło-
ści w moje j krytyce... 

Red. Rosentnal. — Jestem zdziwiony, 
że — jak mogłem się zorientować po prze-
czytaniu Pańskiego artykułu — nie zadał 
P^n sobie trudu przeczytania mo je j kores 
pondencjl w całości, zanim Pan ją publicz 
nie zaatakował. 

Jsstem pewien, żie widział Pan tylko fra<? 
m^nty, które abo zostały Panu przesłane 
ze Stanów Zjednoczonych!, albo fragmen-
ty. które były wydrukowane w między-
narodowym wydaniu ,,New Yo rk T imes " 
i oznaczone jako takie. N ie zadał Pan 
sobie trudu przetłumaczenia całego mo-
jego artykułu 1 tym gorzej dla Pana. 
Pisze Pan np., że nie wspominam wcale 
o teatrze w Polsce. Gdyby Pan przeczytał 
ca iy mó j artykuł, mógłby P a n znaleźć 
następujący akap i t : 

..Dzięki własnym tradycjom, a także 
dzięki rząćCouń Polacy znajdują pewne 
wytcłinienie. Książki są tanie i jest ich 
dużo; jest wiele tanich koncertów: teatr 
j-st bogaty: satyra kwitnie: istnieją 
kluby dla artystów, pisarzy t architek-
tów". 

Red. Kofotyñslci. — W świetle tego, co 
P a n powiedział, można by sądzić, że by-
łem niesumienny w swoje j polemice 1 że 
okropnie teraz wpadłem. Tymczasem... 
o mam, tu przed sobą europejskie wy-
danie „ N e w Y o r k T imes " , a w nim ob-
szerną, blisko 300 wierszy druku Uczącą 
Pańską korespondencję pt. ..Zycie w 
Warszawie " . Zacytowanego przez Pana 
fragmentu w nie j nie ma. Jak Panu wia-
domo, Jestem Europejczykiem, mogę więc 
czytać to właśnie wydanie gazety, które 
..New Yo rk T imes " dla Europejczyków 
przeznacza, a nie to, które sprzedaje A-
merykanom w USA. Dlaczego został opu-
szczony ów fragment o teatrze 1 książce 
— nie wiem. W każdym razie nie ja to 
uczyniłem... 

Red. Rosenthal. — K ry t yku j e mnie 
Pan. że zbytnio podkreślam ciemne stro-
ny życia nie zwracając dostatecznej uwa-
gi na pozytywne osiągnięcia. Ten argu-
ment byłby słuszny, gdybym w te j jed-
ne j korespondencji cłiciał dać obraz ca-
łego życia w Polsce, a nie próbował osiąg-
nąć ściśle ograniczonego celu — zobrazo-
wania codziennego życia Po laka w War-
szawie. 

Ale, jak powinien Pan wiedzieć, ta ko-
respondencja jest tylko jedną ze 150, ja-
kie napisałem od czasu mego przyjazdu 
do Polski pięć miesięcy temu. Gdyby P a n 
z jc l ic lał ocenić całość moje j pracy, sądzę, 
że doszedłby Pan do wniosku, iż pokwi-
towałem w pełni każde pozytywne osiąg-
nięcie Polski. 

Red. Korotyński. — Proszę Pana, czy 
np. krytyk Y oceniający negatywnie no-
W4 książkę pisarza X jest obowiązany do 
wspominania jednocześnie o Innycłi, do-
brych dzlełacłi tegoż autora? Mnie się 
zdaje, że miałem prawo krytykować ten 
tylko określony artykuł Pański, zwłasz-
cza że był on próbą syntetycznego zobra-
zowania życia w Warszawie, a nawet w 
Polsce, próbą — jak starałem się na ła-
mach naszego pisma wykazać — rażąco 
jednostronną, tendencyjną. Niemniej sko-
rzystam teraz ze sposobności, aby zazna-

czyć, że nie za jmowałem się oceną cało-
kształtu działalności Pana jako korespon-
denta amerykańskiego w Polsce. Niejeden 
Pański artykuł o naszym kra ju świadczy 
o chęci poznania zawiłych pi lskich pro-
blemów 1 o solidnej pracy dziennikarskiej 
T y m bardziej zaskoczyło mnie to smołą 
wymalowane dzieło pod tytułem ,,Zycie w 
Warszawie " . 

Wspomniał Pan na początku te j roz-
mowy o ,.wielu nieścisłościach" zawar-
tych ponoć w moim liście otwartym. Bar-
dzo jestem ciekaw... 

Red. Rosenthal. — Zaraz Panu służę 
faktami. Zbyt pochopnie zaatakował Pan 
moje dane cyfrowe. Stawia Pan pod zna-
kiem zapytania liczbę 70.000 osób mieszka-
jących jeszcze w suterenach 1 ruinach. 
Liczbę tę otrzymałem od Naczelnego Ar-
chitekta Warszawy (teł. 65544)... Równie 
stawia P a n pod znakiem zapytania cy fry 
absencji na Żeraniu. Moim źródłem było 
w tym wypadku sprawozdanie opubliko-
wane dnia 5 września 1958 r. na pierw-
szej stronie dziennika, noszącego w tytu-
le nazwę ,,Zycie Wars zawy " (teł. 8-92-41). 
Cytuję odpowiednie zdanie ze sprawozda-
nia z zebrania partyjnego, podczas któ-
rego przemawiał p. Gomułka. 

,,W FSO zdarzały się wypadki, ze ab-
sencja w niektórych oddziałach docho-
dziła do 30 procent stanu załogi". 
I to jest dokładnie to, co napisałem. 
Red. Korotyński. — I ja zwróciłem się 

do Naczelnego Architekta Warszawy Inż. 
Ciborowskiego. Zapewnił mnie, iż podał 
Panu liczbę obejmującą nie tylko miesz-
kających w suterenach 1 ruinach, ale 
wszystkich lokatorów w prowizorycznych 
budynkach, a więc m. in. także w bara-
kach na Ko le 1 Pelcowiźnle. A baraki, 
chociaż stanowią tymczasowe pomieszcze-
nie, to nie ruiny ani sutereny, lecz nie-
raz znośne mieszkania. Przypominam so-
bie, że niektóre departamenty (minister-
stwa) w Waszyngtonie, nie., mogąc pomieś-
cić się w swoich wielkich gmachach, wy-
budowały w ich pobliżu baraki 1 dziś Je-
szcze amerykańscy urzędnicy tam pracu-
ją. Baraków mieszkalnych nie brak po 
dziś dzień w bogatych 1 nie zniszczonych 
wojną krajach. Wraca jąc do Warszawy 
stwierdźmy zgodnie z in formacją inż. Ci-
borowskiego. że całe prowizoryczne bu-
downictwo w naszym mieście oł je jmuje o-
ko ło 60 tysięcy mieszkańców, natomiast 
w suterenach 1 ruinach mieszka około 
30 tysięcy ludzi, czyli, że przesolił Pan 
zdrowo — choćiaż Już ta prawdziwa licz-
ba Jest ciężka jak kamień. Chodzi ml 
właśnie o dokładność informacj i , a nie 
o wybielanie niezwykle ciężkich warunków 
mieszkaniowych w naszej stolicy. M y w 
..Życiu Wars zawy " wiemy o tym nie go^ 
rze j niż inni. 

Teraz w drugie j sprawie. Na jp ierw wy-
jaśnić muszę gwol i ścisłości, że zgodnie 
z cytowanym przez Pana ..Życiem War-
szawy" z dn. 5 września nie Władysław 
Gomułka lecz dyrektor FSO J. Dy ja wy-
głosił owo zdanie : „Zdarza ły się wypad-
ki, że absencja w niektórych oddziałach 
FSO dochodziła dO 30 procent stanu za-
ł og i " . P o wtóre, o czym to zdanie mó-
wi? Proszę, oto dokładne obliczenia przy-
wiezione prosto z Żerania. Wynika z nich. 
że zdarzały się takie pojedyńcze dni ..re-
kordów absencj i " — dni zupełnie wyjąt-
kowe. Natomiast przeciętna w całe j fa-
bryce wynosiła w roku bieżącym: nieo-
becność nieusprawiedliwiona od 0,47 do 
1,8 proc., a nieoliecność z włączeniem 
urlojHSw wypoczynkowych, urlopów macie-
rzyńskich. zwolnień lekarskich, zwolnień 
na naukę Itp. od 8 proc. do 18,5 proc. 
T o dopiero daje wyobrażenie o absencji 
w FSO (zjawisku zresztą niedobrym), a 
nie liczby z wyjątkowych dni. Gdyby w 
Nowym Jorku zdarzyło się jednego fatal-
nego dnia, że w katastrofach samocłiodo-
wych zginęłoby 1000 osób — czy byłbym 
upoważniony do napisania, : , ,W Nowym 
Jorku dziennie ginie tysiąc osób pod ko-
łami samochodów"? Chyba nie... 

Wspomina Pan o Gomułce na zebraniu 
party jnym w FSO. Tak, był tam Gomuł-
ka 1 powiedział m. in., że ..oliecnie 300-
400 ludzi dziennie nie przychodzi do pra-
cy w FSO" , 300-400 osób w stosunku do 
8 i pół tysięcznej załogi Żerania to 3,5 
do 4,5 procent — a więc jakże daleko do 
Pańskich 30 procent ! 

Ale nie będziemy już chyba dłużej nu-
żyli Czytelników liczbami i szczegółami, 
nieprawdaż? Kończąc tę rozmowę, chciał-
bym jako redaktor ,,Życia Warszawy " 
podkreślić grubą krechą pewną prawdę 
dla nas tu oczywistą: Iż życie w War-
szawie to ani słodki cukierek, ani łyżka 
dziegciu. Długo trzeba Warszawę stu-
diować i smakować, aby ją poznać l zro-
zumieć. 

Budynek Obserwatorium Astronomicznego im. Feliksa Przypkowskiego w Jędrze-
jowie . Pan Twardowski na księżycu mierzący upływający czas zegarem gwiazdo-
w y m z kogutem da jącym znak czasu — taki znak widnie je na domu, projekto-
wany przez Stefana Mrożewskiego, wed ług oryg inału z 1524 roku, zna jdu jącego 

Się w zbiorach Przypkowskich. 

I l f - . . ^ i l l i r ^ ^ ^ ' I , : - ? : 
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g Akt z Aktów Grodzkich Krakowskich przechowywany na W a w e l u : Jan przypkow-
g sk, (nazw.sko pochodzi od Przybysława Przybka ) w 1572 roku, 2 sierpnia zwal-
0 n.a swych poddanych od pańszczyzny, uznając ich za ludzi równych sobie. 



U PAŃSTWA PRZYPKOWSKICH 
N A J W I Ę K S Z Y W E U R O P I E 
ZBIÓR ZEGARÓW SŁONECZNYCH 
Jędrzejów — p o w i a t o w e miasteczko na 
Kie lecczyżnie . — s łyn ie z dwu osobli-
wości. Znane jest ze starego opac twa 
Cystersów, w k tó rym poc l i owany jest 
ś redniowieczny kron ikarz W i n c e n t y 
Kadlii l iek i... z Tadeusza P r zypkowsk i e -
go — mi łośnika 1 zb ieracza z e ga rów sło-
necznych. 

Dom Tadeusza P r z y p k o w s k i e g o ła two 
odiiaieżń w Jędrze jow ie . Od innycł i - ma-
loni iasteczkowycł i kamien iczek odróżn ia 
się lilaszaną kopulą... r>rywalnego obser-
wator ium as t ronomicznego . Także 1 
wnętrża domu różn ią się znacznie od 
wnętrz , ktiire p r z y w y k l i ś m y spotykać w 
maf.vcli miasteczkach Pi'z\"pi)niinają one 
bowiem trochę wnętrza muzealne, a tro-
ctię wnętrza szlactiecUich dworków , z ta-
kim p ie tyzmem o p i s y w a n y c h przez Elizę 
Orzeszkową. T o samo pomieszaTiie s ty lów 
i epctl;, p r zedmio tów wa i t o ś c i owych tyl-
ko przez ' sentyment właśc ic ie la z przed-
miotami o w i e lk i e j wartości ar tys tyczne j 
i lii.-itorycznej. 

Zresztą sam gospodarz ma w sposobie 
bycia w ie le cech d a w u e g o szlachcica. Go-
ści p ode jmu j e serdecznie i hucznie. 
P iękne star(>|)Olskie szkła, których pełno 
w kredensach, szybko p o j a w i a j ą się na 
stole i nie d ługo [)Ozostają puste, nomo-
we nalewki , sporządzane wed le starych 
recept, znane są nie ty lko w Polsce. Dom 
Tadeusza P r z ypkows i i i e go odw i ed za j ą bo-

w i e m często b a w i ą c y w Po lsce zagra-
niczni h i s to rycy sztuki i ku l tury mate-
r ia lne j . 

Rodz ina P r z ypkowsk i ch szczyc i się t y m , 
że od pięciuset bl isko lat o d g r y w a ł a nie-
ma łą ro lę w życ iu u m y s ł o w y m Po lsk i . 
D o w o d y te j rol i zaczął już g romadz i ć o j -
ciec Tadeusza P r z ypkowsk i e go , k tó ry by ł 
w Jędrze j ow ie z n a n y m 1 w z i ę t y m leka-
r zem. 

W okresie r e f o r m a c j i r odz ina P r z y p -
kowskich przysta ła do ar ian .sekty potę-
p ia j ące j własność p rywa tną , w o j n y 1 pia-
s towan ie j ak i chko lw iek urzędów. Jeden z 
P r z ypkowsk i ch rozdał w ó w c z a s c ł i łopom 
swó j ma ją tek , inny o t r z yma ! od kró la 
Z ygmun ta ..\ugusta p r z yw i l e j , na m o c y 
ł i tórego ["^rzypłiówsłiim po w ieczne czasy 
wo lno nie p r z y j m o w a ć urzędów. 

Odręczne p ismo króła Z ygmun ta Augu-
sta w tej sprawie z n a j d u j e się w posia-
daniu Tadei isza Prz.v pkowsk j ego . Poka-
zu jąc nam je m ó w i on : 

— Jest to na js tarszt p i smo l;róla pol-
skiego do m o j e j rodz iny . Wcześn ie j s zyc ł i 
p ism nie mam, bo wciześniej polscy kró-
l ow i e byli anałfal>etami. 

W rzeczywistośc i tak ź le z wykształce-
niem połsłiich kró lów nie było, ale po-
w i edzonko cy tu ję d latego, że charaktery-
zu j e ono t ra fn ie pana P r z y p k o w s k i e g o . 
Jest on bow iem cz łow iek i em d o w c i p n y m 
i dla dowc ipu nie j edno pow i e i z rob i . 
Znany jest z tego co n a j m n i e j r ó w n i e 

dobrze, jak ze swo lc ł i z e g a r ó w słonecz-
nych . 

Z e g a r ó w s łonecznych w zb iorach Ta-
deusza P r z y p k o w s k i e g o Jest 266. Jest to 
n a j w i ę k s z y w ogó l e zb iór w Europie , a 
tak cenny, że w sprawach zw i ą zanych z 
ko lekc ją z p r z y p k o w s k i m korespondują 
n a j p o w a ż n i e j s z e muzea europe jsk ie . To-
też, lubi on w y m i e n i a ć j e d n y m t c h e m : 
P a r y ż , Londyn , Jędrze jów. . . 

W przec iw i eńs tw ie do dz is i e j szych ze-
g a r ó w i z e g a r k ó w sprężynowych , z e g a r y 
s łoneczne nie by ły p rodukowane se ry j -
nie. Nie m a dwu z ś g a r ó w s łonecznych 
w y k o n a n y c h podobnie do siebie. T u fan-
taz j a ludzka mia ła pełne po le do popi-
su. Budowano zegary s łoneczne w kształ-
c ie a rmaty , s t rze la jące j , gdy słońce 
w s k a z u j e południe, budowano z e ga r y sło-
neczne k ieszonkowe 1 podróżne. T a k ż e 
1 każdy z 266 j ęd r z e j owsk i ch jest od-
m i enny . 

Pan Tadeusz P r z ypkowsk l , jak już 
wspomn ia ł em, jest nie t y lko zb ieraczem 
z e g a r ó w s łonecznych, jest r ówn ie ż ich 
znawcą , i a m sporo Ich już zbudował . Oo 
na jba rd z i e j znanych dzieł ! »rzypl(Owskie-
g o należy zegar i łoneczny « o ł o warszaw-
skiego Pałacu Kul tury , zegar na warszaw-
skim S ta rym .Mieście, z egar s łoneczny na 
baszcie w Fromborku, pamię tne j poby tem 
i pracą Kopern ika . 

Wies4aw Nowakowsk i 

P ł y ta z egara słonecznegc z koAcŁ XV I 
w ieku wy robu Erazma Habermela , naj-
dawn i e j s z y okaz, z n a j d u j ą c y się w 

zb iorach Przypkowsk ich , 

Dr Feliks P r zypkowsk i (ur. w Jędrze jow ie 
w 1872 roku, zmar ł w 1951), d r z ewory t 

St. Mrożewsk lego . 

Pan Tadeusz P r z ypkowsk i z matką. Foto : Danuta Rago , I rena Małek-Jarosińska, T . P r zypkowsk i . 

F ragment zb i o rów . P o środku zegar sło-
neczny Stanis ława Leszczyńsk iego z ar-
matką strze la jącą w samo południe, po 
przypa len iu lontu p romien i em słonecz-
nym. P o w y ż e j , zegar biskupa Hoz jusza . 

List Z y gmun ta Starego do Miko ła ja 
Przy4>kows4<iego z 1535 roku. Kró l z e zwa la 
P r z ypkowsk i emu na dysponowan i e swy-
mi dobrami . 
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NO W Y rok zaczyna się we Francj i po 

ostatecznym zainstalowaniu się V-eJ 
RepublUii, je ] władz. instytucji i 

systemu gosp<^arczo - finansowego. Po 
pierwszym posiedzeniu nowego Zgroma~ 
dzenla Narodowego w dniu 9 grudnia, na 
którym przewodniczącym Bcstał wybrany 
Ctiaban-Delmas, po wyborach biura Zgro-
madzenia Narodowego i ustaleniu jego 
regulaminu, odbył się w dniu 21 grudnia 
wybór prezydenta Republiki. Nie oczeki-
wano tu żadnych niespodzianek. Wybór 
gen. de Gaulle'a był z góry przesądzony, 
tak że sam akt wyborczy wydawał się 
tylko formalnością. De Gaulle otrzymał 
78,49 procent, głosów elektorów. 

Dwóch kontrkandydatów zgłoszono je-
dynie dla demonstracji. Z nich kandydat 
Francuskiej Parti i Komimlstycznej Mar-
rane otrzymał 13,05 proc., a wysunięty 
przez Unię Sił Demokratycznych Chatelet 
^ 8,46 proc. Z całej geografi i wyborczej 
zwracają uwagę liczby z departamentu 
Sekwany, gdzie de Gaulle otrzymał tylko 
55 procent, to znaczy 3.110 głosów, na 
Marrane'a padło 2.126 a na Chate le fa 
— 417 głosów. 

Tak więc w sumie liczba uzyskanych 
przez de Gaulle'a głosów pokrywała się 
mniej więcej z procentem głosów „ t a k " 
w referendum. Oficjalne ogłoszenie wy-
ników wyborów i oŁjęcie władzy przez 
prezydenta odbędzie się dopiero 8 stycz-
nia. W dniu tym prezydent wyznaczy też 
nowego premiera. Co do Jego osoby jak 
i co do składu nowego rządu de Gaulle 
— jak zwykle w swoich decyzjach — za-
chowuje pełną dyskrecję do ostatniej 
chwili. 

Jako o kandydacie na premiera prasa 
najwięcej pisze o Michel Debre. Tak by 
też wynikało z wiadomości, jakie przenik-
nęły z rozmów przeprowadzonych przez 
de Gaulle'a z kilku obecnymi ministrami. 

Do 8 stycznia de Gaulle pozostaje prze-
wodniczącym Rady Ministrów z nadzwy-
czajnymi pełnomocnictwami. Jego władza 
po objęciu stanowiska prezydenta będzie 
w dalszym ciągu praktycznie biorąc nieo-
graniczona. 

Taką władzę bowiem daje prezydento-
wi nowa konstytucja. Prezydent nie jest 
odpowiedzialny przed Zgromadzeniem Na-
rodowym. Mianuje on — a nie tylko wy-
znacza, jak poprzednio — premiera ; ma 
prawo rozwiązać Zgromadzenie Narodo-
we ; może poddać pod referendum całego 
narodu projekty ustaw dotyczących orga-
nizacji władz publicznych ; ratyf ikuje u-
klady międzynarodowe ; sprawuje naczel-
ne szefostwo nad silami zbrojnymi. Rów-
nocześnie jest on prezydentem całe j 
Wspólnoty francuskiej, w której skład 
wchodzą : Metropolia, departamenty za-
morskie, Algieria, Sahara .terytoria za-
morskie 1 państwa należące do Wspólno-
ty. 

W tym charakterze prezydent stoi na 
czele jakby ,,super-rządu" złożonego z 
premiera Metropolii oraz szefów rządów 
państw c^onkowskich, ministrów kompe-
tentnych w sprawach Wspólnoty, to zna-
czy ministrów spraw zagranicznych, fi-
nansów i gospodarki, obrony oraz mini-
stra specjalnie delegowanego do koordy-
nowania wspólnych agend Metropolii 1 
państw Wspólnoty. Tak więc prezydent 
będzie kierował bezpośrednio zespołem 
najważniejszych ministerstw i dziedzin 
państwowych. 

W ostatnich dniach grudnia Rada Mi-
nistrów podjęła szereg ważnych uchwał 
dotyczących spraw administracyjnych, 
gospodarczych, oświatowych i in. Reforma 
sądownictwa przyniosła nowy system są-
dzenia i wymiaru kar. Reforma oświaty 
przewiduje przedłużenie obowiązkowego 
nauczania do 16 roku życia (obowiązuje 
to dzieci, które w przyszłym roku zaczną 
naukę pc>dstawową), stworzenie dwuletnie-
go okresu dla dzieci 11 i 12-letnich dla 
obserwacji ich uzdolnień i odpowiednie-
go skierowania do dalszego kształcenia 
nauczania drugiego stopnia (secondaire) 
krótkie (zakończone Jwiadectwem — bre-
vet po skończeniu drugiej klasy) 1 dłu-
gie (zakończone maturą — baccalauréat). 
Uchwalona również przez Radę Mini-
nlstrów reforma studiów medycznych za-
pewnia większą łączność między nauką 
na uniwersytecie a praktyką w szpitalu. 

Rada Ministrów powzięła również cie-
cyzje w sprawie budżetu na rok 1959 i 
w innych sprawach finansowych, które 
przez swoje znaczenie wysuwają się na 
czoło wydarzeń w ostatnich dniach minio-
nego roku. Budżet na rok 1959 wynosi po 
stronie wydatków 6.157 miliardów fran-
ków. Deficyt budżetowy zmniejszono do 
587 milardów franków. Zmniejszenie to 
odbyło się I»rzez wprowacteenle nowych IKJ 
datków, zniesienie subwencjonowania pew 
nycli artykułów i usług, co z kolei spo-
woduje podniesienie ich ceny. Podrożały 
papierosy, wino. kolej, gaz, elektrycz-

' ność .poczta. 

Postt.flowlema budżetowe są twarde 1 
surowe tak, że sam generał de Gaulle za-
komunikował Je w przemówieniu radio-
wym społeczeństwu, aby swym autorj^te-
tem przekonać o potrzebie of iar 1 wyrze-
czeń. 

Równocześnie powzięto ważne decyzje 
o konwersji franka, jego dewaluacji i 
stworzeniu tzw. franka twardego czy te « 
.ciężkiego'' (lourd). 

Zaczęło się to od tego, że W . Brytania 
ogłosiła częściową konwersję f imta szter-
llnga, tzn., że cudzoziemiec mający swo-
je konto w banku angielskim może wedle 
swojej woli zmienić funty na dolary czy 
inną walutę. T o postanowienie pociągnę-
ło za sobą identyczne decyzje Innych kra-
jów co było konieczne dla utrzymania 
wzajemnych stosunków gospodarczych. 

Także Francja przeprowadziła taką czę-
ściową konwersję. Dotyczy ona również 
tylko cudzoziemców. Połączyła ją z de-
waluacją franka. 

Frank został zdewaluowany półtora ro-
ku temu o 20 procent przez rząd Gall-
larda. ale ta dewaluacja okazała się nie-
wystarczającą 1 w rzeczywistości postę-
powała dalej. Obecnie nastąpiła dalsza 
dewaluacja o 17,55 procent czyli kurs do-
lara zmienił się z 420 franków na 493 
f ranków 70 centymów. 

Dzięki temu Francja wchodząc z dniem 
1 stycznia 1959 do Wspólnego Rynku sze-
ściu państw będzie mogła zaoferować 
swym partnerom dotychczas zbyt drogie 
towary po niższych cenach 1 tym samym 
konkurować na rynku zagranicznym. Z 
drugiej strony towary Importowane po-
drożeją na rynku francuskim. Dewaluacja 
pociągnie nieuchronnie za sobą wzrost 
cen. Odbije się to przede wszystkim na 
tych, którzy pozostają w stosunku pracy 
najemnej. Rząd zapewnia utrzymanie siły 
kupna tylko najniższych płac przez ich 
podwyższenie. 

I wreszcie Rada Ministrów postanowiła 
zamienić 100 franków na jeden frank. 
Jest to czysto formalna operacja dzieląca 
wszystkie ceny i zarobki przez 100. Bank-
not 1000-frankowy zamieni się na 10 fran-
ków. Ki logram bifsteku będzie kosztował 
10 franków ale 1 zarobki zamiast np. 40 
tysięcy franków będą wynosiły 400 f r . 
Słowem opuści się dwa końcowe zera. 

Ta zamiana nie pociągnie za sobą żad-
nego zablokowania kont, żadnej konfi-
skaty czy strat w przeliczeniu. Dokona 
się ona stopniowo do 1 stycznia 1960 ro-
ku przy równoczesnym istnieniu w tym 
okresie dwóch walut otjok siebie. Zmiana 
ta ma przede wszystkim znaczenie psycho-
logiczne. Jeden trank nabier^^ większej 
wartości zbliżonej do marki niemieckiej 
czy franka szwajcarskiego. Aby bardziej 
się liczono z jego wydawaniem i może 
bardziej będzie skłaniał do oszczędzania, 
która to sprawa ma w tej chwili duże 
znaczenie dla gospodarki francuskiej. 

• • • • 1 n a ś w i e c i e 
N a progu r o k u 1 9 5 9 

Orędzia noworoczne g łów państw, de-
klaracje działaczy politycznych, jak 1 
zwyk łe życzenia, które, setki mi l ionów 
ludzi składają sobie na całym świecie z 
okazj i Nowego Roku wyraża ją przede 
wszystkim pragnienie pokoju 1 pojedna-
nia między narodami. Ze życzenia te są 
szczere 1 że przytłaczająca większość lu-
dzi we wszystkich częściach świata, w 
krajach o wszelkich ustrojach politycz-
nych ,dąży do tego aby żyć w pokoju 
1 pragnie aby rok ten przyniósł właśnie 
utrwalenie pokoju ,o t j i n nikt nie wątpi. 

A przecież na progu tego roku, który 
rozpoczynamy, świat stoi wobec wie lu 
konfl iktów, które bądź już p r zy jmu ją for-
mę otwartej walki zbrojnej, bądź też za-
graża ją nowym i poważnym niebezpie-
czeństwem naprężenia 1 wo jny . Takich 
,,beczek prochu" jest dziś na świecie nie-
mało. 

Na wyspie Quenioj- trwa pojedynek ar-
tyleryjski między siłami Republiki Ludo-
w e j Chin a wojskami Formozy. Na Kubie 
partyzanckie siły powstańcze pod dowódz-
twem Fidel Castro za j ę ły w czasie Swjąt 
Bożego Narodzenia nowe miasta 1 tereny 
1 objęta walką bratobójczą wyspa podzie-
lona już jest na dwie części. W dżungli 
mala j sklej oddziały angielskie ścigają 
partyzantów tubylczych. W Algier i i ope-
rac je wojenne trwają. Na granicy Izraela 
1 Jordanii raz po raz wybuchają incyden-
ty, zaś na granicy egipsko-izraelskiej sta-
cjonują specjalne siły ONZ. Na wyspie 
Cypr bojownicy o niepodległość ścierają 
się z policją i wojskami brytyjskimi. W 
krajach Amerj-ki Południowej coraz to 
wybucha wrzenie : zamachy stanu są co-
dziennym wydarzeniem; g łówną ich przy-
czyną Jest dążenie narodów do wyzwole-
nia się spod ucisku gospodarczego Sta-
nów Zjednoczonycli . 1 listę tę można by 
Jeszcze przedłużyć. 

Losy Ber l ina 
i „ g o r ą c z k o R a p a c k i e g o " 

w sercu Europy rok 1959 otwiera się 
pod znakiem kontliktu berlińskiego. Czy 
za sześć miesięcy Berlin zachodni będzie 
przekształcony w ,,wolne miasto" zdemi-
l i taryzcwane, tak jak to proponuje rząd 
ZSRR, który uważa, że istnienie na tery-
torium Niemieckiej Republiki Demokra-
tycznej tej części miasta, ol iupowanej 
przez sliy trzech mocarstw zachodnich 
stanowi ognisko napięcia 1 groźbę dla 
pokoju 7 Pytanie to Jest postawione. Jak 
dotąd, rządy Stanów Zjednoczonych, An-
gl i i 1 Francji , poparte przez rząd Bonn i 
inne państwa atlantyckie, odrzuciły tę 
propozycję, wyraz i ł y Jednak zgodę na ro-
kowania w sprawie całości sprawy nie-
mieckiej, jak również w sprawie ,.bez-
pieczeństwa w Europie"'. 

Na tę ostatnią propozycję minister 
spraw zagranicznych ZSRR, Gromyko, 
wyraz i ł zgodę, proponując jednocześnie 
porozumienie co do ograniczenia prób z 
bronią atomową., ,Gromy ko otworzy ! drzwi 
prowadzące do r o zmów" , uważa ją ogól-
nie na Zachodzie, gdzie l iczne glosy do-
magają się rokowań, aby usunąć groźbę 
zawisłą nad Europą. 

Lecz rozmowy w sprawie „bezpieczeń-
stwa Europy" prowadzą wprost do pod-
jęcia planów o chociażby częściowym roz-
brojeniu tej części świata a przede wszyst-
kim rozbrojeniu atomowym, a wśród tego 
rodzaju planów polski „plan Rapackiego" 
(przewidujący urzeczywistnienie w dwu 
etapach rozbrojenia atomowego obu części 
Niemiec, Polski 1 Czechosłowacji ) cieszy 
się największą popularnością i zyskuje 
coraz więcej zwolenników. 

„Gorączka Rapackiego jest w tych 
dniach powszechna — pisze amerykański 
tygodnik , ,T lme" . Oto prze jawy tej go 
rączki : głośne wołanie, że coś trzeba na-
tychmiast uczynlći aby osłabić napięcie 
w środkowej Europ ie : prżekonanie, że 
pierwszą przyczyną tego napięcia jest po-
dział Niemiec i stworzona w tym kraju 
sytuacja" . 

,,Gorączka Raj iacklego" udzieliła się już 
w Angli i , w państwach skandynawskich, 
w Niemczech zachodnich. A jak to zauwa-
ża ,,Zycie Wars zawy ", w iadomo dobrze 
Jak dalece ozdrowieńcze znaczenie mieć 
mogą niektóre gorączki. Ze „gorączka 
Rapackiego" wy jd z i e na zdrowie orga-
nizmowi Europy — nie można wątpić" . 

P o d r ó ż M i k o j a n o 

wojenne ] Polski 1 od zakończenia wo jny 
reprezentował emigracy jny ,,rzQd" lon-
dyński, nie zosta! w tym roku zaproszo-
ny przez Papieża wraz z całym korpusem 
dyplomatycznym dla wznowienia swej 
misji . 

Taklż los sp<Jtkal zresztą emigracy jnego 
,,przedstawiciela' L i twy . 

W kolach watykańskich uważają, że 
decyz ja ta jest w związku z dwumiesięcz-. 
nym pobytem w Rzymie kard jna ła W y -
szyńskiego, Prymasa Polski, który miał 
wpłynąć na to, aby stosunki między Wa-
tykanem a Polską przybrały bardziej nor-
malny charakter i przyczyni ły się do 
zmniejszenia napięcia w Europie. 

Pewne nadzieje na odprężenie w Euro-
pie i na świecie związane są też z podró 
żą, którą wlce-premier rządu ZSRR, Mi-
kojan, ma odbyć do Stanów Zjednoczo-
nych już w pierwszych dniach stycznia. 
Mikojan wyraz i ł życzenie „spędzenia ur 
lopu" w Ameryce 1 odwiedzenia tam am 
basadora ZSRR i otrzymał natychmiast 
trzymiesięczną wizę na pobyt w Stanach 
Zjednoczonych 

Mimo, że o f ic ja lnie jak dotąd nie ma 
mowy o jakiejkolwiek misj i polityczne], 
jednakże w Waszyngtonie ogólnie uwa 
żają, że przy jazd tak wybi tnego męża sta 
nu ZSRR będzie okazją do rozmów z pre 
zydentem Eisenhowerem 1 innymi poli 
tycznymi osobistościami ,,na wysokim 
szczeblu", i że wobec tego Mikojan przy 
wozi w swoich walizkach turysty projek 
ty i propozycje .dążące do porozumienia 
w sprawach spornych, a więc przede 
wszystkim co do przyszłych łosów Berli 
na. Można równie^ usłyszeć zdanie, żp 
jednym z celów podróży jest przy goto 
wanie przyszłej w i zy ty Chruszczowa w 
Stanach Zjednoczonych a więc i moż l iwo 
ści rozmów ,,na wierzchołku". Najbliższa 
przyszłość pokaże czy i w jakim stopniu 
te nadzieje są uzasadnione. 

W a t y k a n n ie u z n a j e 
„ e m i g r a c y j n e g o a m b a s a d o r a " 

Po l sk i 
u progu Nowego Roku ogólną uwagę 

zwrócił ważny polityczny krok Papieża 
Jana XXI I I .określający w pewnym stop-
niu Jego stosunek do Polski. 

Jak co rocznie, z okazj i Nowego Roku 
przedstawiciele dyplomatyczni państw ob 
cych przy dworze watykańskim przedsta 
w ia ją swe nowe listy uwierzytelniające. 
Otóż, po raz pierwszy, tak zwany ,.am-
basador polski" , p. Kazimierz Papee, kt-i-
rj- został mianowany ambasadorem przy 
Watykanie w roku 1938 przez rząd przed-

W S Z Y S T K I E G O 
P O T R O C H U 

euDEM WIGIL IJNYM nazywa prasa 
światowa uratowanie wszystkich pa-
isażerów samolotu Paryż-Wiedeń, któ-
ry w wieczór w ig i l i jny rozbił się i 
spłoną4 na lotnisku w ofcolicacti Wie-
dnia. Dzięki f irzytomności umysłu mło-
dej stewardessy i pilotów, wszyscy zo-
stali przy życiu, tylko parę osób od-
niosło lekkie rany. 

LADY DIANA BROMLEY, małżonka 
wysokiego urzędnika angielskiego, za-
mordowała dwóch swych synów, pod-
rzynając im gardło. Chłopcy byli w 
wieku 13 i to lat i przyjechal i tegoż 
dnia ,aby spędzić z rodzicami waka-
c je świąteczne. Lady Bromley jest sio-
strzenicą jednego z największych ak-
torów angielskich, który pod pseudo-
nimem Boris Kar lo f f , znany jest na 
ekranach świata z roli potwora Fran-
kensteins, autora przestępstw mrożą-
cych krew w żyłach. 

50.600 MLECZNYCH Zi|B6W potrze-
ba stowarzyszeniu lekarzy w Saint-
Louis w Stanach Zjednoczonych dla 
badań nad skutkami opadów atomo-
wych. Lekarze, którzy zwróci l i się z 
apelem do rodziców, wy jaśn i l i , że 
mleczne zęby. które obecnie wypada ją 
dzieciom, formowane były z minera-
łów zawiera jących się w żywności kon-
sumowanej przez nie i ich matki w 
latach 1948-1953, to jest okresie kiedy 
miały miejsce liczne próby wybuchów 
atomowych. 

24 GODZIN PO SWOJEJ ŚMIERCI 
kaznodzieja muzułmański Jussef Na-
bulsi z Kairu wróci ł do domu rodzin-
nego w Damaszku, gdzie małżonka i 
dzieci opłakiwary jego zgon w towa-
rzystwie licznych gości. Atak sercowy 
Nabulsi okazał się tylko letargiem I 
kaznodzieja zapomniał uprzedzić ro-
dzinę o swym „zmartwychwstaniu" . 

„ 0 S T R 0 2 N I E Z PENICILINĄ ' prze-
strzega Światowa Organizacja Zdro-
wia przy ONZ, która zbadała pewne 
choroby wynikające z nadużycia tego 
środka. Penici l ina, której produkcja 
podniosła się z 15 ton rocznie w 1943 
roku do 750 ton obecnie, jest „królo-
wą lekarstw", twierdzą lekarze, lecz 
pod warunkiem, że j e j się nie nadu-
żywa I nie stosuje bez porady lekar-
skiej. 

PO 16 LATACH Cl l^ lKiCH ROBOT, 
Robert Thewel l is skazany na 18 lat za 
morderstwo i podpalenie domu, zo-
stał uniewinniony przez sąd w Trewi-
2ie. 

^mmm^fmrw wmm 



P R O S T O 

• P lan g o s p o d a r c z y i • T a ń s z a a d m i n i s t r a c j a 

b u d ż e t — w S e j m i e od dwóch m lat trwa w Polsce 
Przed świętami Se jm uchwalił ^ fT®® »Kramczanla zbyt rozroś-

ustawę o samorządzie robotniczym aparatu admlnistracyjne-
D z i Ę k i temu rady robotnicze ist- w pozytyw-
niejące w 7 tys. przedsiębiorstw f • / » » o administracja cen-
uzyskaly swarancją prawną swego f . terenowa Uczyła łącznie 
istnienia i stały się t rwałym ele- pracowników, obecnie 
mantem ustroju Polski Ludowej ^ ^ tysiące, czyli o 

Pod obrady Sejmu wpłynął też mniej . Roczne oszczęd-

Min. .ędrychowskl zabierając n ^ i i ^^rz^^^ęTo " ^ p ^ S t ^ r 
głos z tej okazj i podkreślił, że w to sporą, przekazano do dys^zy -
ciągu 11 miesięcy 1958 r. produk- c j i władz terenowych z p r z S S I 
cja przemysłowa w porównaniu z czeniem na podwyżki płac pozosta 
rokiem poprzeonim wzrosła o 9,3 łych pracowników admini^rac j i 
procent. Oczywiście, iż znacznie ważniej-

W r. .1958 utrwalona została szym niż sama oszczędność, skut-
równowaga na rynku 1 zwiększo- kiem tej akcji jest pewne ograni-
no zapasy artykułów konsumcyj- czenie rozmiarów biurokracji w 
nych w nandlu, umocniono rów- Polsce. Sporo urzędów w ogóle 
nowagę w obrotach zagranicznych bowiem uległo l ikwidacji lub też 
i zmniejszono zadłużenia z kredy- znacznemu skurczeniu. Świadczy 
tów krótkoterminowych. Pomyśl- ° '•y™ ^n- fakt, że w ciągu 
nie realizowano zadania wzrostu dwóch lat urzędy zwolniły w ca-
stopy życiowej — przeprowadzono kra ju 7 tys. Izb, które wyko-
szereg podwyżek płac w wysokoś- rzystano m. in. na szpitale, miesz 
ci 4 mld złotych w skali rocznej, kania itp. 

' Z m i a n a c e n n i e k t ó r y c h 
t o w a r ó w 

w r. 1959 produkcja przemysło-
wa ma wzrosnąć o 7,6 procent, a 
rolna o 4,3 procent. 

Zreferowany został również pro 
Jekt budżetu państwa. 

Oba projekty zostały skierowane 
do Komis j i Sejmowych. 

• U k ł a d h a n d l o w y Pol-

s k a - F r a n c j a 

w dniu 15 grudnia ubiegłe-
go roku wprowadzono w kra ju 
zmiany cen na niektóre gru-
py towarów. 

Ogólna wartość obniżek obliczo-
na w skali roku 1959 wynies ie 
około 1.200 mi l ionów złotych. 

Ogólna war to ić podwyżek dla 
tegoż roku wynies ie około tSO mi-
l ionów złotych. 

Francusko - polskie rokowania 
handlowe, które rozpoczęły się 1 
grudnia i przebiegały w atmosfe-
rze współpracy i wzajemnego zro-
zumienia, doprowadziły 22 grud-
nia do zawarcia układu handlo-
wego między obu krajami. 

Układ ten podpisał ze strony 
Polski dyrektor departamentu mi-

C h ł o p i p o d r ó ż u j ą 

O B N I t C ULEGAJĄ : 
Łącznie zatem suma obniżek Jest 

1) P e w n e gatunki tkanin jed- „ i ę k s z a od sumy podwyżełt o oko-
wabnych produkcji k ra j owe j ig S50 mi l ionów złotych, 
o 25 procent; 

2) Tkaniny sty lonowe (nylono-
w e ) produkcji k ra jowe j o 25%; 

3) Tkaniny importowane jedwab- . interesującą działalność rozwi-
ne chiń.kie średnio o ^ 0 % ; ^ ¿ « - „ r s l f o n a 

O Tkaniny wełnopodobne impor- ^ją turystyki wśród chłopów. Jak 
, , towane średnio o 30%; świat światem nikt w Polsce nie 

nisterstwa handlu zagranicznego ^̂  Pończochy z przędzy elastycz- słyszał, żeby chłopi jeździli na 
Maksymowicz przewodniczący de- " e j , ,Helanco" o 20%; wycieczki. Okazuje się, że teraz 
łegacji polskiej, a ze strony Fran- 6) Sliarpetki sty lonowe o 20%; jeżdżą i to chętnie. W tym roku 
cji — Christian de Margerie, mi 7) Płaszcze nieprzemakalne z to- w wycieczkach , .Gromady" wzięło 
nister • pełnomocny, szet wydziału lii o 30%- udział przeszło 100 tysięcy chło-
układów dwustronnych w minis- « i Howerv imi iortowane nrodnk P'^''- Wycieczki odbywały się au-
terstwie spraw ^g ran i c znych c i ? r a d z i e ™ / e r l r e d m o o » pociągami, ale także 
przewodniczący delegacji francus- , ^ H rowerach i kajakami. Celem 
klej. Zega.-ki importowane radziec- były przede wszystkim: Warsza-

Układ ustala tryb wjfmiany średnio o 20%; wa, Kraków. Nowa Huta, Oświę-
handlowej między obu krajami w Budzliii produlicji k ra jowe j o clm. Kaszubi znad morza Jeździli 
1959 roku. W myśl układu Fran- około 40%; w Karpaty i Karkonosze, górale ^ S k r O W a C X e W s k i d y r y -
cja eksportować będzi, do Polski I I ) Artykuły gospodarstwa domo- Bałtyk, chłopi z Rzeszow-
wyroby hutnicze, rudy żelaza, pro wego i i i iportowane fpralkl, lo- s^czyzny m in nad Jeziora ma-
dukty chemiczne, nawozy sztucz- dówki l średnio o 30%- zurskie. Z jeanego tylko powiatu 
ne. pojazdy mechaniczne, surow- i=>, Aparat^ fo togra f iczne ' imnor " 
ce i artykuły włókiennicze, ma- w ^ n e śrertnfo o i o " cieczkach 500 chłopów, 
szyny i aparaty oraz artykuły ® " eamo Spółdzielnia „ G r o m a d a " nie dar „ . , 
konsumpcyjne. Polska dostarczać »3) K a « a w gatunku obecnie ¡ „ o zyskała solile Już w Polsce Stanisław Skrowac^wskl - d:^ 
będzie Francj i węgiel, produkty sprzedawanym o 10 procent. miano chłopskiego „Orb isu" . ZaJ- ^ygent Filharmonii Narodowej w 
chemiczne, artykuły żywnościo- muje się ona bowiem także orga- W a r s t w i e , odbył ostatnio w U ^ 
we. włókiennicze ltd. P O D W y t C E ULEGAJ/ł: nlz^cją urlopów. W tym roku za- dwa koncerty ze " " ^ f 

W toku rokowań obie delegacje i ) Naczynia z porcelany, porceli- kupiła ona po raz pierwszy 30 miasta Cleveland D y r y ^ ^ 

^ a ^ ' - ^ n a T e f S s z e r - w ™ ! ^ : ' - d n i e g o o — — f k = t a ł r w S t ^ 

t w C o ^ ę ^ e r o . - ' ' - ^ ' ^ i J n i n y pętelkowe ( frotte) o - — " U ^ - ^ G ^ o ^ a " ! S ^ ^ ^ ^ ^ ^ 
Układ przewiduje, że wzajemna 20%; ^ ^ ^ ^ y ^ organizowanie Utwór ten spotkał się z g o r^y ra 

wymiana będzie utrzymana na po- 3) Tkan iny zero procentowe tak „ a wsi występów zespołów teatral- przyjęciem pubUcznosci, a &iiro-
ziomie poprzedniego roku. zwane w igon iowe o 20%. nych 1 cyrkowych z miasta. ObeJ- waczewski odniósł wieiKi suKces. 

g u j e a m e r y k a ń s k ą or-

k i e s t r ą 

— w G BU DNIU Polstai 
uroczyście obctio-

» ' Oziła czterdziestą 
rocznicą założenia KPP 
Rocznica ta zbiegła sią 
z dziesięcioleciem istnie-
nia PZPR. W ten sposób 
uroczystości grudniowe 
przywołały w pamiąci na 
rodu dwa decydujące eta 
py w rozwoju polskiego 
ruchu robotniczego, a za 
razem w historii polskie-
go socjalizmu. Poprzez 
•powstanie KPP i zjed-
noczenia polskiego ruchu 
robotniczego w 1948 ro-
ku prowadziła droga do 
budownictwa socjalistycz 
nego w kraju. 

Dlatego też rocznice te 
posiadają charakter rów-
nie historyczny co ak-
tualny. Były one bo-
wiem nie tylko wyni-
kiem rozwoju historii 
Polski, lecz i jej współ-
twórcami. 

C Z T E R D Z I E S T O L E C I E 
Nie wielu ludzi w Pol-

sce w roku 1918 posiada-
ło świadomość znacze-
nia, jakie będzie miało 
dla kraju założenie Ko-
munistycznej Partii Pol-
ski powstałej w wyniku 
zjednoczenia dwóch par-
tii klasy robotniczej : 
Socjaldemokracji Króle-
stwa Polskiego i Litwy 
i PPS Lewicy. Komuni-
styczna Partia Polski, 
która stanęła na czele 
rewolucyjnych dążeń pro 
letariatu polskiego ode-
grała poważną rolę nie 
tylko w historii Polski, 
lecz także w historii mię 
dzynarodowego ruchu ro 
bołniczego. Jej działaczy 
spotkać można było nie-
mal wszędzie tam. gdzie 
toczyła się walka róbot-
nikóv> o wyzwolenie. 

Historia Komunistycz-

nej Partii Polski jest 
równie t>ohaterska co tra 
giczna. Działająca w wa-
runkach terroru policyj-
nego w przedwojenne] 
Polsce, nielegalna i prze-
śladowana. formowała 
kadry zdolne do najwyż-
szych. poświęceA. Pracu-
jąc w tak trudnych wa^ 
runkach nie ograniczała 
się do zadań doraźnych 
lecz wypracowała pokaź-
ny dorobek teoretyczny, 
ó który oparła się wizja 
Polski socjalistycznej. 

Zlikwidowana w 1938 
trwała przez lat kUka 
siłą woli komunistów pól 
skich, by odżyć w stwo-
rzonej w czasie okupacji 
Polskiej Partii Robotni-
czej. jedynej, która has-
ło walki o niepodległość 
złączyła z hasłem walki 
o socjalizm w Polsce. 

Premier Cyrankiewicz i minister Rapacki otrzymal i z rąk sekretarza Związku Młodzieży Socjalia-
tycznej - Mariana Renkego — odznakę Imien ia Janka Krasickiego. 

rżało Je w tjrm roku 23 tysięcy tówłci, wspominkom : — pamię-
osób. tasz... a wtedy... nie było końca-

O RG.\XIZACJA Młodzieży To-
warzystwa Uniwersytetów Robot- Rano złożono wieńce na sto-
niczych, powstała w 1923 roku, kach Cytadeli Warszawskie j od 
była w okreaife m iędzywo jennym byłych OM TUR-owców 1 Komite-
jedną z najbardz ie j żywotnych or- Centralnego Związku Młodzie-
ganizac j i młodz ieżowych w Pol- Socjal istycznej . Delegacja z 
sce OM TUR skupiał młodzież so- kwia tamj udała się również pod 
cjal istyczną, przede wszystkim ro- dom przy Alei Trzec iego Maja 2, 
botniczą .głęboko ideową i bojo- gdz ie mieszkał jeden * najbar-

dzie j ukochanych działaczy mlo-
Dawni OMTurowcy , to już dziś dz ieżowych PPS , zamordowany w 

starsi a w każdym razie w śred- Oświęcimiu, Stanisław Dubois, 
nim wieku) panowie i panie, zaj- Uroczysty koncert odbył się vr 
mujący często wybitne stanowi- teatrze Ateneum, tym teatrze, któ-
ska w różnych dziedzinach życja. rego mury pamiętają dziesiątki J 
Mimo to na uroczystościach, zwią setki w ieców 1 zebrań OMTUR-
zanych z 35-leciem OM TUR, któ- owskich. Na sali — dawni TUR-
re odbyły się w Warszawie 7-go owcy, ZNMS-owcy (przedwojenna 
grudnia 1958, nastrój panował , studencka organizac ja socjalis-
jak za tamtych lat Raz po raz tyczna) i byli Czerwoni Harcerze, 
ludzie, którzy potracil i się już z Sekretarz KC ZMS Tere j przypo-
oczu, rozsiani po różnych mła- mina nazwiska poległych działa-
stach Polski, rzucali się sobie w czy OMTURU 1 innych młodzjeżo-
objęcja; pocałunkom jak z dubel- wych organizac j i socjal istycz-

nych : Dubois, Kostka Jagiełły, 
Siudyły, Rosińskich, Andrzeja^ 
czaka 1 Innych. ZMS — mówi To-
rej — uważa, iż doświadczenia 
OM TUR, je j l ew j cowe tradycje, 
je j bojowość — weszły do skarl>-
nicy doświadczeń ZMS wraz z 
doświadczeniami 1 t radyc jami ów-
czesnej młodzieży komunistycznej. 

Wieczorem tegoż dnia w salacłi 
Urzędu Rady Ministrów odbyła 
się uroczystość dekorowania w y -
sokimi odznaczeniami państwowy-
mi dawnych TUR-owców, między 
innymi popularnych na terenia 
warszawskim Tadeusza Jabłoń-
skiego, Antoniego Rubinsteina, 
Baśki Korczyńskie j itd. Wie lu z 
nich otrzymało również odznaki 
im. Janka Krasickiego, między In-
nymi wdowa po Stanisławie Du-
bois, p. Kaz imiere Dubois (obec-
ny był także s j n Stanisława, dziś 
już aplikant adwokacki M a d e j 
Dubois). RóA\-nież premier Cyran-
kiewicz i minister spraw zagrar 
nicznych .Adam Rapacki zostali u-
dekorowani odznaką Krasickiego» 
Miarą uwagi , jaką do tych uro-
czystości p r z yw ią zywa ł y kierow-
nicze czynniki w Polsce, jest u-
dział w uroczystościach cz łonków 
Biura Po l i tycznego KC P Z P R pr»-
miera Józefa Cyrankiewicza, Ig-
nacego Logl-Sowińsklego, Adama 
Rapackiego, Jerzego Morawskiego 

i Romana Zambrowskiego. Toast 
wygłos i ł między Innymi jeden z 
najstarszych działaczy rewolucy j -
nych, przedwojenny PPS-owskl 
prezydent Radomia — Grzeczna-
rowski, obecnie poseł na Sejm. 

Sale Urzędu Rady Ministrów do 
późnych godzin wieczornych roz-
brzmiewały śpiewem rewolucy j -
nych pieśni lat mlędzywojennycł i . 
OM TUR-owcy poczuli się jeszcz* 
młodzi. ( r ) 

Przetrwała mimo utraty 
przywódców i ciosów ja-
kie na nią zewsząd spa-
dały. 

W dzisiejszych warun-
kach budowy socjalizmu 
w Polsce tradycje KPP 
stanowią cenny dorobek 
polityczny. 

..Trudna była walka a 
władzę, walka przeciw 
rządom kapitalistów i 
obszarników, walka o co 
dzienne interesy ludzi 
pracy w uxirunkach ka-
pitalizmu. Inna, ale nie 
mniej trudna jest nasza 
walka dzisiaj. W tej wal-
ce niezbędny jest nam 
dorobek KPP, wszystko 
dobre' co składało się na 
jej siłę — jasna leninoto-
ska myśl ideowa, słusz-
ność podstawowych kon-
cepcji politycznych, bez-
interesowność, ofiarność 

i poświęcenie uAaścitoe 
kadrze KPP... Właśnie 
dlatecfo dzisiejsza roczni-
ca powstania Komunis-
tycznej Partii Polski jest 
uroczystym świętem ca-
łej naszej partii, wszyst-
kich zwolenników socja-
lizmu. wszystkich świado 
mych ludzi pracy w Pol-
sce". 

Tymi słowami zakoii-
czył swe przemówienie 
Władysław Gomułka na 
uroczystej akademii rocz 
nicowej w Warszawie. O-
prócz niego hołd KPP 
oddali przedstawiciele in-
nych partii robotni-
czych, przybyli na uro-
czystości uxirszawskie, a 
wśród nich wicepremier 
ZSRR Mikojan. Napłyną 
ły stosy depesz gratula-
cyjnych, będących śuna-
dectwem znaczenia, jakie 
międzynarodowy ruch ro 
botniczy przypisuje KPP 
i współczesnej Polsce. 



W czierdziesfą roanicę 
Powstania Wielkopolskiego 

1-7 G R U D N I A minę ła czter-
/ dziesta rocznica Powstan ia 

Wie lkopolskiego. P o ł ianieb-
n e j ucl iwale Kongresu Wiedeń-
skiego w 1815 roku, po tragicznyct i 
1 przegranych • powstaniacł i naro-
dO'vycli w 1831 i 1863 roku, po la-
tach Ku l tu rkamp iu i ekstermina-
c y j n e j pol i tyki że laznego kanclerza 
Bismarcka, po os ławionej i znie-
nawidzone j Hakac ie — wybuchła 
dn ia 9 lutego 1918 roku rewolu-
c j a w Berl inie. 

W Poznaniu dnia 10 l istopada 
1913 roku powsta je rada robot-
nicza i żołnierska, która rzuci ła 
l ias ło organizowania sił zbro jnych 
dla przyspieszenia obalenia w ładzy 
n iemieckie j na z iemiach Poznań-
skiego. 

Za przyk ładem Poznania poszły 
Inne miasta i w c iągu następnych 
dni powstały podobne rady w gar-
n izonach i miastach powiatowych 
praw ie w ca łym województwie po-
znańskim. Rada Robotników 1 żoł-
n ierzy w Poznan iu uznała 13 listo-
pada 1918 roku radę ludową mia-

K r z y ż Pows tańców 
Wie lkopo lsk ich . 

Sta Poznania j ako jedyną reprezen-
tac j ę ludu polskiego w Poznań-
skiem. 

Po ta j emn ie gromadzono broń. a-
mun i c j ę i uzbrojenie . Zorganizo-
w a n o oddziały obywatelskie, zwa-
ne późnie j s t rażami ludowymi . W 
dniu przy jazdu I gnacego Paderew-
skiego do Poznan ia poznańska 
straż ludowa mia ła już 860 kara-
b inów oraz wie lkie rezerwy broni 
p r zechowywane j wśród ludności 
cywi lne j . 

Dn ia 26 grudnia 1918 roku u-
f o r m o w a ł się pochód l iczący po-
nad tysiąc osób. W re lacj i księdza 
Mieczys ława Meissnera, probosz-
cza w Środzie, czytamy : , ,Pocią-
g iem, p r zybywa jącym rano o godz. 
•4-eJ do Środy, przyby ło dnia 11 
l istopada 1918 roku ki lkunastu 
żo łn ierzy z a rmi i n iemieckie j z 
czerwonymi kokardami na czap-
kach jako symbolem r ewo luc j i " . 

N i ebawem ów symbol sta l się 
czynem. D o pierwszych większych 
k rwawych wystąpień robotniczych 
w Wie lkopolsce doszło 4 grudnia 
1918 roku w Inowroc ławiu . Ino-
wroc ław był zaczynem dla wystą-
p ień w pozostałych miastach Wie l -
kopolski . 

Żołnierze pruscy przerażeni na-
stro jami społeczeństwa wielkopol-
skiego dobrowolnie zrzucali mun-
dury rezygnując z czynnego opo-
ru 1 walki . Nas t r ó j rewo lucy jny 
wśród społeczeńtwa wielkopolskie 
g o a w szczególności duch bo jowy 
Jaki ogarnął rolrotników 1 postępo-
w ą intel igencję, patr iotyczne mie-
szczaństwo i rzemieślników, spra-
w i ł y . że miasta prowinc jona lne 1 
powiaty w l istopadzie i grudniu 

1918 roku samorzutnie zniosły 
władzę niemiecką. 

O powodzeniu powstania wielko-
polskiego zadecydowały w szcze-
gólności tak ie miasta. Jak Jaro-
cin, Września , Środa, Kó rn ik , 
W i tkowo . Szamotuły , Pn i ewy , Os-
t roróg 1 Oborniki . 

P o wie lk ich dniach nerwowego 
wyczekiwania na chwi lę decydują-
cą nadszedł dzień 27 grudnia 
1918 r. Has ło do wybuchu powsta-
nia dal Poznań. W dniu 27 grud-
nia (dnia poprzedniego przyby ł do 
Poznan ia I gnacy Paderewski ) do-
szło do wie lk ie j mani fes tac j i poli-
tyczne j i patr iotycznej . co da ło 
okaz j ę do czynne j 1 zbro jne j in-
terwenc j i 6 P u ł k u Grenadierów, 
k tóry zaatakował pochód. 

P o p ierwszym p rowokacy jnym 
strzale doszło do ogó lne j strzela-
niny. Drog ie sercu każdego Po la -
ka miasto Poznań p łac i daninę 
krwi w walce o narodowe 1 spo-
łeczne wyzwolenie . Podczas sztur-
mu na prezydium pol ic j i niemiec-
k ie j w Poznan iu pada w dniu 27 
grudn ia 1918 r. bohater powstania 
Franciszek Rata j czak . 

Związek Bo jown ików o Wo l -
ność 1 Demokrac ję . Okręg w Poz-
naniu. w 38 rocznicę wybuchu 
Powstan ia uczcił ten dzień i ucz-
c i ł śmierć pierwszego Powstańca 
Wie lkopo lsk iego wmurowan i em pa 
m ią tkowe j tab l i cy : 
N ie g iną marn i e bohaterów dz ie ła 
Pop i ó ł ich świę ty , bo m a iskrę 

z nieba. 
Na każdym polskich męczenn ików 

g rob i e 

Jest myśl : Jeszcze Po lska nie 
zg inę ła ! 

Powstan ie Wie lkopo lsk ie by ło 
p ierwszym zwycięskim powsta-
n i em w walkacł i narodowo-wyzwo-
leńczych na z iemiach polsklcł i w 
okresie zaborów. Uczestnikami po-
wstania by ł a o f i a rna nasza mło-
dzież, byl i w przeważa jące j l iczbie 
robotnicy, chłopi 1 rzemieślnicy. 
L u d wielkopolski stanął do walk i 
narodowo-wyzwoleńcze j wbrew po-
l i tyce ugodowców biernego wycze-
k iwan ia na decyz ję zwycięskich 
mocarstw. 

Pows tan i e Wie lkopolskie wywa-
r ł o wie lki wp ł yw ną Po laków na 
G ó r n y m Śląsku, Pomorzu , w Gdań 
6ku, W a r m i i i na Mazurach. Mi-
m o tak chlubnie zapisanej kar ty 
w histori i walk o niepodległość 
rządy Pi łsudskiego nie doceniły 
znaczenia Powstania Wie lkopol -
skiego i n igdy w okresie dwudzie-
stolecia Powstanie Wie lkopolskie 
nie by ło wymienione Jako czyn 
prawdz iwie patr iotyczny 1 prawdzi-
wie rewo lucy jny . 

Pi łsudski , niechętny d la Pozna-
niaków, korygowa ł swoistą polity-
ką prawdę historyczną 1 powstań-
cy wielkopolscy, niestety, n ie do-
czekali się uznania ze strony o-
r ic ja lnych czynników na jakie za-
służyli . 

K r z y w d ę Wie lkopo lan naprawi-
ła Po lska Rzeczpospol i ta Ludo-

wa. Dekre tem z dnia 1 lutego 
1957 r. R a d a Państwa podję ła u-
chwałę o ustanowieniu ,, Wie lko-
polskiego K r z y ż a Powstańczego " . 

Z okaz j i 40-teJ rocznicy odby-
wa j ą się w Poznaniu wie lkie uro-
czystości połączone ze z jazdem b. 
Powstańców Wie lkopolskich 1 de-
korac ją , ,Wielkopolskimi K r z y żami 
Pows tańczymi " . 

Dekret z dnia 1 lutego 1957 r. 
o ustanowieniu ,, Wie lkopolskiego 
K r z y ża Pows tańczego " postanawia 
między Innymi : 

,, Wie lkopolski K r z y ż Powstań-
c z y " nadawany t)ędzle osobom, 
które z bronią w ręku lub w Inny 
aktywny sposób uczestniczyły w 
walkach przeciw zaborcom nie-
mieckim w Powstaniu Wie lkopol -
skim 1918-1919 r o k u " . 

K A Z I M I E R Z R U S I N E K 
Sekretarz Generalny 

Związku Bojowników 

o Wolność i Demokrację 

C I E C I E 

W SAMYM SERCU 
JE S Z C Z E p ię tnaśc ie lat t emu 

p r z ep rowadzen i e zab iegu chi-
ru r g i c znego w s a m y m sercu 

u w a ż a n o za n i emoż l iwe . Ludz i e z 
w r o d z o n y m i lub naby t ym i wsku-
tek p r z eby t ych chorób w a d a m i 
serca by l i w i ę c skazani na d ług ie 
l eczen ie ś rodkami f a rmako log i c z -
n y m i , które n i e z awsze okazy -
w a ł y się skuteczne. A l e już p i e rw-
sze udane zab i eg i d o k o n y w a n e na 
sercu dow i od ł y , że me toda chirur-
g i c z n a da j e o w i e l e lepsze rezul-
taty . P o w s t a ł a n o w a dz i edz ina 
m e d y c y n y — kard ioch i rurg ia . 

W ś r ó d chorób serca, które w y -
m a g a j ą leczenia ch i rurg i c znego 
r o z r ó ż n i a m y obecnie następujące 
t y p y zasadnicze : 

a) Niedomykalność 1 zwężenie 
zastawek wewnątrz serca; 

b) Zwężen i e aor ty lub tętnicy 
płucnej , co p o w o d u j e niedosta-
teczny d o p ł y w k r w i do do lne j czę-
ści c ia ła lub n i e wys t a r c za j ą c e 
ut len ian ie l i rw i w p łucach; 

c ) W r o d z o n e n i e p r a w i d ł o w e po-
łączen ie m i ę d z y aortą i tętnicą 
p łucną. 

Część w y m i e n i o n y c h w a d by ła 
dotyc l iczas ope r owana bez w y ł ą -
czania p racy samego serca, część 
j ednak w y m a g a opróżn ien ia ser-
ca z k r w i w czasie dokonywane -
g o zab iegu. W p r o w a d z a się w ó w -
czas w m i e j s c e o p e r o w a n e g o ser-
ca bardzo skompl ikowaną apara-
turę z w a n ą płuco-sercern. Urządze-
n ie to p o z w a l a na zastąpienie pra-
cy serca i płuc na ki lka godz in 1 
na p r z ep rowadzen i e na jba rd z i e j 
skomp l i kowanych operac j i . W 
W Po l sce — w e d ł u g obl iczeń — o-
koło 28.(X)0 osób choru je na ste-
nozę ml t ra l l s , na jpopu la rn i e j s zą 
ze wszys tk i ch w a d serca (zob. 
punkt b ) . Czwar ta część tych 
schorzeń nadaj '^ się do leczenia o-
p e r a c y j n e g o . Jeśli zaś ope rac j e 
n ie zostaną dol ionane, w i e l u z 
chorych będz ie ż y ć jeszcze t y lko 
oko ło k i lku lat, a nawe t około 
roku. 

Obecnie w k ra ju jest c zynnych 
sześć o ś r odków kard ioch i rurg i i 
p r zy szpitalach o r ó ż n y m charak-
terze. Jest to s tanowczo zbyt ma-
ła i lość, t y m bardz ie j , że zan im 
pod ję ta zostanie d e c y z j a dokona-
nia zabiegu, chory pod lega bar-
dzo d ług i e j 1 wszechstronne j ob-
se rwac j i . 

W y n i k i os iągn ię te w dz iedz in ie 
kard ioch i rurg i i przez polskich 
ch i ru rgów s taw ia ją ich w rzędz ie 
na j l epszych na świec ie . M i ędzy 
Innymi kard ioch i rurg ia polska do-
r ówna ł a s w o i m po z i omem bardzo 
ro zw in i ę t e j kard ioch i rurg i i szwe-
dzkie j , a jeszcze dz ies ięć lat temu 

Po o twarc iu klatki p i e r s i owe j i przecięc iu op łucne j serce pac jenta — 
jak na dłoni . 

nasze dośw iadczen ia by ły o w i e l e 
uboższe. 

Dużym skokiem naprzód w pol-
sk im l eczn ic tw ie serca będz ie za-
s tosowanie w czasie zab i egów a-
para tury sztucznego krążenia, to 
jest płuco-serca. Nastąpi to już w 
p i e rwszych mies iącach 1959 roku 
w k l in ice kard ioch i rurg i czne j w 
W a r s z a w i e , p r owadzone j przez 
znakomi t ego ch i rurga pro f . dr. 
Leona Manteu f f l a . 

Apara tura ta została zai iupiona 
w S zwec j i , gd z i e od roku 1956 sto-
suje się ją powszechn ie przy ope-
rac jach serca. Dzię l i i uprze jmo-
ści wyb i tnego kard io loga szwedz-
kiego, pro i . Cra f f o rda , szkol i l i się, 
w S zwec j i czterej polscy lekarze, 
uczn i ow i e prof. Manteu f f l a . P r a 
cowal i oni g ł ó w n i e przy dokony 
wan iu operac j i serca z zastoso 
wan i em właśn ie tego typu apara-
tury. 

O t ym, że m e d y c y n a polska w 
dz i edz in ie kard ioch i rurg i i robi na-
p rawdę w ie lk i e postępy, św iadczy 
bardzo duży spadek śmierte lno-

ści wśród operowanj "ch na ser-
ce. Jeszcze przed cz terema laty 11:1 
100 pr zeprowadzonych ope ra r j i 
zdarza ło się 14 procent w y p a d k ó w 
śmier te lnych, obecnie — ty lko i 
procent, a nawet nmie j . 

P i on i e r em 1 na jw i ększą s jawą 
polskiej kaid io-c l i i r i i rg i i jest pro-
fesor dr Manteu f f e l . W i e lu j e g o 
pac j entów, do n i edawna chnrycl i 
lub i nwa l i dów , powróc i ł o po do-
konanym zabjogu do no rma lnego 
życ ia i pracy . P ro f eso r szkoli w 
swo j e j k l inice w ie lu młodych i 
zdo lnych spec ja l is tów, sfale roz-
w i j a i unowocześn ia Ins t j tu t lvar-
d i o l og i c zny . Duża w i edza facho-
wa, ol ln-zymie doświadczen ie w 
dz iedz in ie chirurg i i i p r a w d z i w i e 
ludzki stosuneli do pacjenta — 
s tawia ją prof- Manteu f f l a w rzę-
dzie na jw i ększych s law świato-
w y cii. 

Pisał i fotografował były pacjent 
dr Manteuffla w rok po operacji 
serca — 

Jerzy Baranowsk i 

P ro f , Manteuf fe l p r z y g o t o w u j e się do zab iegu. W p r a w n e ręce ch i rurga t n , worek os i e rdz i owy . 

T j s r — 



«MANIA BYŁA POGODNA 
I R O Z E Ś M I A N A » 
wspomina pani Helena Szalay 

siostra Marii Curie-Skłodowskiej 

w rozmowie z «Tygodnikiem Polskim» 

Chappard. — „Dz ie f i d ob r y " . 

WYSTAWA FOTOGRAFII FRANCUSKIEJ 

w W a r s z a w í e 
Dużym zainteresowaniem cieszy się otwarta ostatnio w Warsza-

w ie wystawa fotograf i i « ! francusl<iej, zorganizowana w ramach wy-
miany przez Fédération Nationale des Sociétés Photographiques de 
France i Związek Polskich Artystów Fotogra f ików. Zgromadzono 
na niej 210 prac najbardz ie j reprezentatywnych dla f rancuskie j 
twórczości fo togra f i czne j w okresie ostatnich kilku lat. Wys tawa ta 
będzie również eksponowana w kilku innych miastach Polski. 

( Descamps — Kobieta z kle jnotami. 

N O W A K S I Ą Ż K A Z O F I I K O S S A K 

Żadne żaby nie grajcą 
tak pięknie jak polskie 
II;DY wróci ła do Polslil po 
latach pobytu na obczyźnie 
znana pisarka Zofia Kossak, 

przywioz ła ze sobą rękopis ntwo-
ru literackiego, iitóry pisała w 
latacłi 1953-1954 w Ameryce, gdzie 
ostatnio mieszkała. Obecnie ut-
wór ten został wydany w War-
szawie w pięknej szacie graf icz-
nej. Książka jest za ty tu łowana : 
,,Hok polski" . Na karcie tytuło-
we j zna jdu jemy następujące sło-
wa autorki : „Ks iążka ta jest wy-
razem uczuć człowieka oddalone-
go (uł swo jego kra ju" . 

Tęsknota za krajem rodz innym 
podyktowała pisarce tę gawędę. 
Opisuje ona w dwunastu rozdzia-
lacii dwanaście miesięcy polskie-
go życia, zwraca jąc uwagę prze-
de wszystkim na obyczaje , które 
z <ławien dawna towarzyszą w 
Polsce świętom Wie lk ie jnocy, Bo-
żego Narodzenia j wielu jnnym 
uroczystym dniom, obchodzonym 
tradycy jn ie 1 z zachowaniem sta-
rycli ,V.>rzędów. Dla ludzi, którzy 
znalcżł się poza granicami oj-
czyzny, wspomnienia tych pięk-
nych obycza jów są szczególnie 
nijłe i rozrzewniające. Pani Kos 
salv wkłada wie le serdecznych n-
czuć w swój o[>is roku polskiego. 

Nie lirak w . j e j opowiadaniu 
humoru .dowcipu, zabawnych a-
negdotek, przysłów, wierszyków, 
piosenek. Autorka wydobywa z 
l .amięri mnóstwo szczegółów o-
bvcza iowych, z których wie le już 
dziś poszło w zaponmienie. Naj-

trwalsze okazały się te, które są 
związane z życiem przyrody, ze 
zmianą pór roku. W książce znaj-
du j emy piękne f ragmenty poświę-
cone urokom polskiego krajobra-
zu. Wzrusza jąco (>isze Zo f ia Kos-
sak o tak zwykłych rzeczach. Jak 
śnieg ,głos kukułki, śpiew słowi-
ka, cz j ' koncert żab w czerwco-
we wieczory : 

„ . . .żadne żaby nie g ra ją tak 
pięknie jak polskie. Ola każdego 
rozbitka osiadłego poza kra jem 
usłyszeć polskie chóry żabie by-
łoby wstrząsającym przeżyc i em" . 

Ko lorowe reprodukcje dzieł 
wielkicl i malarzy, zdobiące tę 
książkę, ukazują krajobraz pol-
ski w różnych porach roku. 

Nastrój opowiadania zmienia się 
z każdym miesiącem. Od wesołych 
kul igów 1 zapustowych zabaw 
prowadzi nas autorka przez okres 
wie lk iego postu.l Wie lk ie jnocy do 
pełnego lata : 

..Lipy w kwiecie, brzęczenie 
pszczół, drewniane omszone ścia-
ny, wnętrze gra jące modl i twą jak 
staroświecka szkatułka tworzą 
syntezę czaru, którego żadne pió-
ro nie wyraz i , czaru, którego 
wspomnienie wystarcza, by uj-
rzeć oddaloną o jczyznę jak ży-
w ą " . 

Smutne myśl i Po l aków łączą 
się z wrześniem. Zof ia Kossak na-
zywa go ,,miesiącem pogody i 
klęski" . W tym miesiącu odby-
wa ją się co rok odloty ptaków, 
które wędrują na południe, ucie-

ka jąc od ostrej z imy. P o klęsce 
wrześn iowe j 1939 roku ..zaczęły 
się w y r a j e ludzi podobne odlotom 
Jesiennym ptactwa. Choć poeci 
lubią porównywać człowieka do 
ptaków ( . .gdybym Ja była ptasz-
kiem z tego g a j u " , . .gdyby orłem 
być. . . " ) jest między nimi ta za. 
sadnlcza różn ica ; ptak odlatuje 
1 w r a c a ; człowiek, gdy się 
od z iemi oderwie — nie wróci . 

P ięknie pisze autorka o z w y 
czajach związanych ze świętami 
Bożego Narodzenia. A le szczegól-
nie gorące słowa poświęca kolę-
dom : 

„S tary czy młody, wierzący czy 
obojęny re l ig i jn ie — gdz ież jest 
Polak, dla którego me l od i e : „Bóg 
się rodz i " , „ W ś r ó d nocnej c i s zy " , 
„ W żłobie l e ż y " — nie stanowi-
łyby części własne] duszy ? Zro-
sły się one nierozerwalnie z pol-
skością, której są wykw i t em, a 
mogą być słusznie dumą" . 

Zo f ia Kossak stwierdza, że choć 
dziś w okresie Bożego Narodze-
nia śpiewa się tylko około dwu-
dziestu kolęd .a miłośnicy pieśni 
zna ją ich do sześćdziesięciu, dnw 
ne zbiory kantyczek l iczy ły ich 
ponad sześćset. 

Pieśnią kolędową kończy się 
..Rok po lsk i " pełen barw. melodii 
1 serdecznych wspomnień. Kto 
raz wz ią ł do ręki tę książkę, ze 
chce do niej często wracać, bo 
jest ona prawdz iwą skarbnicą o 
byczaju o jczys teg » . 

Rozal ia Włodarska 

Helena Skłodowska — Szalay ze swym prawnuczkiem. 

7 AK się złożyło, ze nim mia 
łam -przyjemność -poznać o-
sobiście panią Heleną Skło-

dowską - Szalay, zasłużoną dzia-
łaczką społeczną i pedagoga, star-
szą siostrą wielkiej uczonej Marii 
Sklodotoskiej-Curie, — już do-
świadczyłam z Jej strony wiele 
przyjaźni i opieki. 

Okoliczności, w których pani 
Helena Skłodowska-Szalay tak bar 
dzo się mną zajęła, nie sq w tej 
ctiwUi tak ważne, jak ogrom spo 
łecznitćowskiej pasji i serca, jaki 
wkładała zawsze w pomoc lu-
dziom, często zupełnie jej nie 
znanym. 

— Proszą pana — mawiała do 
mnie później, jakby tłumacząc 
czy uzasadniając swe postępowa-
nie — człowiek jest chyba naj-
szczęśliwszy wtedy, gdy może po-
móc innym ludzinm. 

Ten stosunek do spraw ludz-
kich cechuje nie tylko -panią He-
leną, ale był właściwy całej ro-
dzinie, w której wychowała się 
również Maria Skłodowska-Curie. 

Zbiegły się w ostatnich dniach 
trzy wielkie okazje, z których 
każda wystarczyłaby do ożywienia 
rodzinych wspomnieA pani Hele-
ny. W grudniu przypadają uro-
dziny Wielkiej Uczonej: UNESCO 
zorganizowało obecnie jednocześ-
nie w Warszawie i w Paryżu wy-
stawy o Marii i Piotrze Curie, 
a wydawnictwo .,Nasza Księgar-
nia" wypuściło niedawno na ry-
nek książkę napisaną p^zez pa-
nią Helenę Skłodowską - Szalay 
pt. ,.Ze wspomnień o Marii Skło-
dowskie j-Curie' '. 

— Wie pan. loielu ludziom się 
zdaje, ze Curiowa (tak w prywat-
nych rozmowach nazywa pani He-
lena swą siostrą) miisiała być ja-
ko uczona jakąś -pedantyczną i 
-poważną osobą nie wiedzącą co to 
ivesołość. A tymczasem Mania by-
ła pogodna ' roześmiana zarówno 
jako dziecko, jak i później, gdy 
przyjeżdżała do Polski z Paryża 
już po swych tvielkich odkry-
ciach. 

istotnie, jak bardzo była Maria 
Skłodowska-Curie prosta i bezpo-
średnia, a jednocześnie jak wie-
le potrafiła dać z siebie nauce • 
temu, co mą zwykle nazywa do-
brem człowieka — o tym przeko-
na sią każdy, kto zwiedzi loyst-':-
wę poświęconą Jej i Piotrowi Cu-
rie. Wystawa ta, -poza stolicami 
Francji i PolfJci, gdzie bądzie eks-
ponowana przez jakiś czas, obje-

dzie wiele miast tych duou kra-
jów. 

— Moja książeczka — ciągnie 
dalej pani Helena — której pierw 
szy egzemplarz - znalazł się rów-
nież na wystawie, -powstała z luź-
nych zapisków, lęspomnień spisy-
wanych w ciągu długiego czasu. 
Zaczyna sią ona od historii ro-
dziny, która wyicodzi sią ze wsi 
Skłody pod Łomżą. Przyznam sią, 
że w tych Skłodach nigdy nie by-
łam, ale nasz ojciec stamtąd wła-
śnie wyruszył w świat. 

nzieciUstwo Marii i moje było 
wspólne aż do jej loyjazdu do 
Paryża. Chyba najlepiej pamię-
tam z tych wczesnych czasów cu-
downe wakacje 18S4 roku razem 
spędzone gdzieś nad Narwią; po-
tem mój pobyt w Paryżu u Cu-
riów tuż przed śmiercią Piotra 
Curie i odwiedziny w Polsce Ma-
rii już jako słaumej uczonej. 

Ale z tą książką obok miłych 
wspomnieli i emocji wiąże sią 
troctią aktualnych kłopotów. Wie-
lu zainteresouoanych ludzi ć.o-pytu-
je się o nią, wielu spośród nich 
chciałabym -przesiać egzemplarze 
i nie mogę się doczekać chwUi, 
kiedy otrzymam przeznaczone na 
ten cel egzemplarze autorskie. 

Trzeba dodać, że zainteresowa-
nie książką pani Heleny jest bar-
dzo duże: Ministerstwo Oświaty 
zakupiło dla szkół i bibliotek 16 
tysięcy egzemplarzy, a reszta na-
kładu: 4 tys. rozeszła sią do Księ-
garń i po prostu znikła z rynku. 

92-letnia Autorka pisząc tą Książ 
kę dała dowód niesłabnącej energii 
i śimetnej pamięci. Siedzi ona 
nieustannie z wielką uwagą roz-
wój sytuacji w świecie i wzdycha 
ciężko, gdy mówi, jak to barlania 
i od^zrycia Marii i Pi-ttra Curie, 
których celem było wyłącznie słu-
żyć dobru ludzkiemu — zostały 
przez wielu zużytkowane jako e-
lement niszczenia. 

T . P Ł U Z A N S K I 

O. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy 
wyż.szych Sądai h w Paryżu. 
Tłumaczenia urzędowe waż-
ne w całe j Francj i . -.£3, quai 
de la Tournelle. Par is (5). 

Metro : Ponl-Marie. 
Te le fon ; OOKon 41-17. 



Zaślubiny Polski z morzeni... trzech żołnierzy ze sztandarem wchodzi w f a l « morskie. Sztandar dotyka wody.. . 
Chłopcy z napięciem patrzą. Zapomniel i nawet, że nie należy wchodzić w butac>i na krzesła... 

5.000 DZI 
Roześmiane buzie, radość w oczach, wiele śmie-

chu towarzyszą już od miesiąca ekipie f i lmowe j 
Konsulatu Polskiego z Lille. Ekipa ta wyświet la 
w szkołach polskie f i lmy krótkometrażowe z pod-
pisami w języku francuskim. Cała dzieciarnia — 
zarówno polska Jak i francuska — ogiąda polski 
leatr marionetek, kwiaty polskiej wsi, polskie kra-
jobrazy no i t radycyjną już legendę o Wawel -
skim Smoku. 

Trudno sobie wyobraz ić jaki gwar panuje w sali 

Ogromne zainteresowanie budził aparat pro jekcy jny i sposób jego obsługiwania.., „Ma i s écoutez ! Be 

wr 



Ten chłOuJiec bardzo przejął się f i lmową bajką pt. „ Igraszki z Diabłem" 

nlakowej w Merlcourt-Maroc aawno już nie widz iano takiej masy dzieci. Foto : W ł . S Ł A W N Y 

ECr JUZ W I D Z I A Ł O . . . 
^dy wejdz ie do niej 375 chłopców jak to byle na 
przykład w Mericourt-Maroc 3 grudnia. 

W Mericourt to byf początek. Potem f i imy wy-
świetlano dla dzieci z Barlln I Avion; potem dla 
dziewczynek w Mericourt, a dalej w Garvin, jesz-
cze raz w Avion, Mazingarbe, Libercourt, Oignies i 
znów w Garvín. 

Gratulując Konsulatowi doskonałej in ic ja tywy 
tak bardzo zbl iża jące j młode pokolenie do starego 
krsfu i dające j dzieciom równocześnie wiele po-

trzebnej wiedzy, wyrażamy na zaI<ohczenie dwa 
dezyderaty : 

— aby Wyświetlać f i lmy również w szkołach de-
partamentu Nord oraz 

— aby przygotować dwa. odrębne zestawy f i lmów; 
jeden dla dzieci starszych, a drugi dla młod-
szych. Zwiększyłoby to jeszcze bardziej atrak-
cyjność i pożytek 

ł^S. — A może dało by się to samo zrobić w 
Belgii i innych okolicach Francji ? 

Wanda Kolber uczy polskiego 105-ciu chłopców. 

gardez I i i ! Właśnie smok wawelski połknął jagnię. Co teraz będzie... Przed chwilą Franuś Gutkowski rozbił sobie nos, ale po opatrzeniu wrócił na salę aby zobaczyć Jak smok... pęka. 



12 TYGODNIK POLSKI 

Î L A D A M i T Ę S K N O T Y ( 4 ) 

Godła polskie na bulwarze Montparnasse. 

P O L S K I E P A M I Ą T K I 
W P A R Y Ż U 

„La belle Po lona ise " na rue de la Gaité. 

OSTXmiO szliśmy na spacer 
ulic2Tjii O polskich nazwach. 
Dziś rozglądać sią będziemy 

bacznie, bo na różnych gmachach 
paryskich, na pomniknrh, czy w 
"ogrodach znajdziemy ślady pol-
skich pamiątek. 

A. więc uwaga, zaczynamy. 

Na bulwarze Montparnasse, na 
frontonie domu, oznaczonego nu-
merem 80, w niszy nad bramą na 
trzech rzeźbionych tarczach znaj-
dziemy godła Polski, Litwy i Ru-
si. Umieszczono je dla oznaczenia, 
że tu znajduje się Wyższa Szkoła 
polska. Istniała ona od 18S9 do 
1871. Godła pozostały. 

Na rue Saint-Denis, pod nume-
rem 46, na wysokości I piętra, 
między oknami wymalowany o-
braz kosyniera polskiego w bia-
łej sukmanie i czerwonej roga-
tywce. Nad nim napis: „ A u Fau-
cłieur polonais" , orzeł biały, a 
pod orłem „Vive la liberte!" 

Na błyskającej wieczorami neo-
nami, usianej kinami i kabare-
tami rue de la Gaite, w kamieni-
cy nr 21, znajduje się lokal, któ-
ry, jak szyld głosi, nazywa się 
, ,A la belle Po lonaise" i ozdobio-
ny jest obrazem Polki w kontu-
siku i Jconfederatce. 

Innego rodzaju pamiątki pol-
skie znaleźć można na pomni-
kach chwały i zwycięstw, rozsia-
nych po Paryżu. 

Na Montmartrze na place de 
Clichy stoi pomnik marszałka 
napoleońskiego Moncey, który w 
roku 1814 kierował • obroną Pary-
ża. A że wśród obrońców byli tei 
polscy wojacy, więc na zdobiącej 
pomnik płaskorzeźbie znajdziemy 
2 łatwością postać polskiego szwo-
leżera. 

Nie brak też nazwisk potskicH 
na najpotężniejszym, pomniku 
chwały oręża francuskiego na Arc 
de Triomphe. 

Wśród nazw miejsc bitewnych 
znaleźć tu można takie, jak 
Gdańsk, Pułtusk, Ostrołęka, a 
wśród nazwisk wodzów czytamy: 
Poniatowski, Kniaziewicz, Sułkow-
ski, Dąbrowski i dwa zniekształco 
ne nazwiska: Kłopisky (domyśla-
my się, że to Cłiłopicki) oraz 

Zayonscłiek, co oznacza oczywiś-
cie gen. Zajączek. 

Są też ślady czynów Polaków, 
którzy wsławili sią nie orężem. 

Na Bibliotece St. Genevieve, 
koło Panteonu wśród nazwisk u-
czonych widnieją nazwiska dum 
polskich uczonych, obu z wieku 
18-tego. To Naruszewicz, nasz zna-
komity autor historii Polski oraz 
świetny satyryk. ceniony przez 
ostatniego króla -polskiego Stani-
słatoa Augusta, oraz Stanisław 

Konarski, jeden . z pierwszych re-
formatorów szkól polskich i je-
den z najbardziej postępowych 
politycznych działaczy swojej e-
poki. 

Po tych naszych wielkich lu-
dziach, którzy tu w Paryżu żyli 
długie lata t tu umarli, również 
pozostały na ulicach paryskich 
pamiątki. 

Ale t> nich innym razem. 

K A R O L I N A B E Y L I N 
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" U. M N 
Na Łuku Tr iumfa lnym w y r y t e nazwy polskich miejscowości , które 

byty polami bitew. 

K Ą C I K OGRODNIKA I HODOWCY 
f —— 
S T Y C Z E Ń — 
janvier, januarius. łacińska na zw i 
pocliodzi od króla Janusa, który 
dekretem w 1564 roku ustalił na 
1 stycznia początek nowego roku. 
tek nowego roku. 

W miesiącu tym prace w polu 
prawie ustają, gdy jednak czas 
pozwala rolnik wywozi jeszcze na-
•WÔX czy podoruje, wykonuje pra-
ce w obejściu. W okolicacłi posia-
dającycł i winnice orką spulchnia 
S-ę ziemię, sul fatuje winnice. 

W OGRODZIE W A R Z Y W N Y M 
mo ina postać lub posadzić takie 
rośliny jak czosnek (ail commun i, 
cebule (oignons de Mulhouse), 
szczypiorek (cibule commune), bób 
( fçves hatifs), pory ((poireaux), 
groszek (po s : Prince Albert-Ex-
press, Micnaud de Hollande) i in-
ne gatunki wczesne, naturalnie na 
działkach ziemi wystawionej na 
słońce. Im wcześniej się sadzi tym 
lepszy i obfitszy zbiór. 

Wiązki słomy, które w paździer-
niku radziliśmy rozłożyć tu i l am 
w ogródku, należy teraz zebrać i 
spalić z pcliłami ziemnymi, które 
t am znalazły schronienie. 

W OGRODZIE O W O C O W Y M -
kontynuujemy pracę jak w grud-
niu : wycinamy niepotrzebne ga-
łęzie, przi'cinam.v zbyt gęste ko-
rony drzew — tak. by promienie 
siońca miały dostęp. Wzmacnia to 
korzenie 1 drzewo owocuje lepiej. 

W (ials/.ym ciągu Ivat-ilvii iidzie-

ramy porady panu Michałowi 
HANUSAC, w Fos-sur-Mer : 

Założył Pan sobie ogród, drzew-
ka przyję ły się dobrze, ale liście 
jabłonek, grusz, śliw od spo-
du oblepione są , ,wszami" , któ-
rych wytępić Pan nie może. 

Jest kilka gatunków pasożytów, 
które żerują na liściach Jabłoni, 
grusz i .śliw. wymienimy naj-
częstsze wypadki : liście grusz 
brzeg zawi ja się i czernieje ((cecy-
domie). Spulweryzować proszkiem 
D.D.T. Górna strona liścia staje 
się szarawa. od spodu żółtawo 
mszyce. Kropkowane brązowo (ti-
gre du poir ier ) : spryskać rozczy-
nem Elgete. 

Liście atakowane przez pchełki 
brunatne (psylle du poirier) : spry-
skiwanie rozczynem Elgete. Super-
inseclictde albo Insecticide. 

Liście zdeloti i iowane przez pchłę 
czarną, błyszczącą — jak wyżej . 

W e wszystkich prawie wypad-
kach liście silniej zaatakowane 
zwi ja ją się « rurkę. 

Radzę Panu kupić płyn Elgetol. 
I teraz i pod koniec zimy spryskać 
dobrze całą koron>. drzewa 1 pień. 
pamiętając o odgarnięciu ziemi 
przy pniu do pierwszych korzeni, 
by płyn dostał się przy te j okazji 
w ziemię i zniszczył innego rodza-
ju pasożyty. Spryskiwać należy 
porą suchą, naj lepiej gdy nie ma 
słoiica i wiatru, a gdy nie moż-
na kied" alej latem, u schył-

ku dnia. Ja używam do tego ro-
dzaju operacji szprycy marki 
. .Solo" (około 4.000 fr. ) , zmnienia-
jąc główkę rozpylacza można nią 
wybielić ścianę. Radzę też Panu 
wybielić drzewka lasowanym wap-
nem z domieszką Arsanu, albo — 
Jak to u nas na wsi robią — roz-
cieńczyć gnojówką z obory. Zało-
żyć też trzeba paski ochronne po-
smarowane spęcjalną cieczą albo 
starym smarem 1 niszczyć mrowi-
ska pod drzewami. 

ANAL IZA Z IEMI : 
Z kilku miejsc wybrać parę łopat 
ziemi z głębokości ok. 25 cm, wy 
łożyć na czystą płachtę, dobrze wy 
mieszać i wysiać 300-400 gr w czy-
stym woreczku. Gdy chodzi o ana-
lizę pod drzewa owocowe — to sa-
mo, tylko na głębokość co naj-
mniej 60 cm i wysłać 1 kg ziemi. 
W Paryżu analiza — 2.000 fr . 

Pan AUGUSTYNIAK, T u l u z a : 
Nawóz zielony we Francj i jest 

mało używany. Łubin (łupin) sie-
je się tak. by przed Jesienią po-
czął kwitnąć. Wtedy w dzień po-
godny 1 suchy zgniata się roślinę 
i przyoruje. E>zięki te j metodzie 
Duńczycy 1 Niemcy na gruntach 
piaszczystych mają większą wydaj-
ność piodów rolnych niż Francu-
zi na dobrej zieiai. Hektar obsia-
ny w ten sposób cKlpowiada mnie j 
więcej 20-30 tonom gnoju. Tak. 
Podaliśmy to w .Kąc iku" z dnia 
5 października. W Polsce ta me-
toda też iest stosowana. (W.M.) 

Spór o miejsce dla Słowackiego 
Gdzie stanie pomnik autora 

„ K o r d i a n a " i „ B a l l a d y n y " ? 
Sprawa la pasjonuje opinię 
publiczną Warszawy . Czy po-
sąg Słowackiego zostanie u-
mieszczony na skwerku obok 
Parku Ujazdowskiego, cz-y u 
wylotu Bagateli, czy gdzieś na 
Starym Mieście — dzie lnicy 
najs i ln ie j zw iązane j z osobą 
i działalnością poe ty? K iedy 
przed kilku tygodniami spra-
wa miejsca pod pomnik Sło-
wackiego weszła na l amy pra-
sy, redakcje warszawskich 
pism zostały zasypane listami 
czyte lników, proponujących 
wybór takiego czy innego 
miejsca. 

Niedawno u prezydenta mia-
sta, Z. Dworakowskiego, z ja-
wiła się de legac ja architek-
tów i l iteratów z Antonim Sło-
nimskim na czele celem usta-
lenia lokalizacj i pomnika. Os-
tatecznie zadecydowano, że 
miejsce na pomnik, którego 
projekt będzie rozstrzygnięty 
drogą konkursu otwartego, zo-
stanie uzgodniony przez plas-
tyków, urbanistów i przedsta-
wiciel i l i teratury. 

Należy przypomnieć, ł e w 

okresie p rzedwo jennym, kiedy 
sprowadzano do kraju prochy 
Słowackiego spoczywające na 
paryskim cmentarzu Pere La-
chaise, wybuchł d ługi spór, 
gdz ie pochować naszego wiesz-
cza : na Wawe lu , w grobie za-
służonych na Skałce czy też w 
Tatrach, w wykute j krypcie 
skalnej koło Czarnego Stawu. 
Ostatecznie zwyc i ę ży ł Wawe l . 

Przygotowania do obchodów 
Roku Słowackiego, jakim bę-
dzie rok 1959 — jako ISO-lecie 
urodzin poely i 110-lecie jego 
śmierci — Już rozpoczęły się. 
Teatry Warszawy i miast wo-
jewódzkich przygotowały już 
część przedstawień festiwalo-
wych sztuk Słowackiego, Pol-
ska Akademia Nauk organizu-
je sesję poświęconą jego twór-
czości i epoce która go wyda-
ła. Wydawnic twa przygotowu-
ją nowe wydania dziel Sło-
wackiego oraz książek mówią-
cych o Słowackim. W domu 
przy ulicy Elektoralnej, gdzie 
w okresie powstania listopado-
wego mieszkał i tworzył , zo-
stanie wmurowana tablica pa-
mlątkawa. (acz ) 



K O B I E T A^ B O M 

Gtos ma Michćdinka 

To wszystko przez ciebie 

PO W I A D A J Ą na ogół, 
że kobieta lubi się 
długo ul)ierać. — T o 

przesada, moi drodzy. Wpra 
wdzie tak się czasem zda-
rza, że akurat przed wyiś-
cicm pęknie oczko w poń-
czosze 1 trzclja je zaszyć, 
albo włosy jak- na złość iiie 
zechcą się ułożyć — ale iia 
ogó ł kobieta nie ubiera się 
dłużej od mężczyzny. A to 
przy.słowiowe babskie 
dranie" wygląda mniej wię-
cej tak: 

Bj-liśmy w czasie świąt 
zaproszeni na wieczór do 

i)rzyjaciół, na godzinę 8-mą. 
'a już o szóstej siadam 

nrzŁ>d lustrem, wcieram 
krem, czernię rzęsy i ukła-
dam sobie loczki nad czo-
łem. Czynię to z przeję'.;!cra 
i mam ręce pełne i-oboly. 
Nagle mąż mnie woła : 

— Kochanie, podaj mi 
szklaneczkę herbaty... 

Zosta wiain loczki, nale-
wam wodę do czajnik:», za-
parzam herbatę i podaję mu 
ją do stołu. 

— Wiesz — uśmiecha 
się przymilnie mąż — coś 
małego bym przegryzł. 

— Przecież idziemy na 
kolację... 

— Tak, ale maleńki ka-
wałek świątecznego ciasta, 
które zostało, nie 
mi apetytu. 

Idę do kredensu. 

zepsuje 

mogę cię prosić 
jedną szklankę 

kro ję 
ciasto, podaję mu i wra-
cam do mego kremu i 
szminki. 

— Czy 
o je.szcze 
herbaty ? 

— Weź .sobie sam. W^i-
dzisz, że jeslóin zajęta. 

Mąż się czuje rozgoryczo-
ny-

— Pracuję jak ten wół, 
przez cały rok, a żona 
sprzed lustra nie raczy się 
¡)odnieść, aby mi dać tro-
chę herbaty. 

PRZYJ|CIE 

dla NAJMŁODSZYCH 
w okresie wakac j i z imowych , 

zdarza się często, że nasze dzieci 
zapraszają swoich kolegów lub 
koleżanki na podwieczorek. Oto 

Jak nakry j emy stół na taką oka-
z ję . Trochę zielonych gałązek, 
barwne kulki, Jakie zostały nam 
z choinki, ko lorowe serwetki z 
papieru i biały obrus. Nie w ie l e 
trudu, a dzieci będą w s iódmym 
niebie. 

Dla Świętego spokoju od-
kładam znowu grzebień i 
idę do kuchni. Moja f ryzu-
ra jest okropna. Jeden lok 
nad uchem, drugi nad o-
kiem, wyg lądam jak czupi-
radło. Teraz i mąż m ó j też 
zaczyna się ubierać. 

— Kochanie, gdzie mo ja 
koszula? 

— W szafie, na drugiej 
półce. 

— Nie widzę. 
— Jest na pewno, sama 

ją włożyłam. 
— Jak włożj ' łaś, to po-

każ. 
Znów odkładam grzebień 

i podchodzę do szafy. 
— No, j)opatrz, przecież 

leży na wierzchu! 
— Rzeczywiście. Czemuś 

nie mówi ła? 
Wzruszam ramionami i 

wracam do swo je j toalety. 
— A j — woła mąż — 

nie widziałaś spinek? 
— Nie. 
— Co za porządki w tym 

domu. Spinki włoży łem do 
pudełka i już ich nie ma. 

— -Gdybyś włoży ł to by 
były-

— Włoży ł em, żebyś wie-
działa. T y l ko ty wszystko 
wyrzucasz. 

Zaczynam szukać spinek 
męża. Znajduję je w kiesze-
ni j ego marynarki. Jest już 
ogromnie pożno i na gwałt 
wciągam pończochy na no-
gi. Tymczasem mąż nie mo-
że znaleźć krawata, potem 
pęka mu sznurowadło, na-
stępnie szuka szczotki do 
czyszczenia i co chwila mu-
szę mu przychodzić z po-
mocy. Wreszcie jest goto-
wy i wtedy staje nade mną 
jak kat. 

— No? 
— Co no? 
— Jeszcze nie jesteś u-

brana? 
— Kiedy miałam się u-

brać? 
— Jak to kiedy? Dwie go-

dziny już siedzisz przed lu-
strem. Znowu się przez cie-
bie snóźnimy. Ja nie będę 
czekał! 

Wówczas na gwałt wcią-
gam suknię, n a r z u c a m 
płaszcz, jeden policzek mam 
upudrowany, a drugi się 
świeci, włosy wybiegają m j 
spod kapelusza i śpieszę za 
mężem. Jesteśmy spóźnieni 
o pół godziny. I przez całą 
drogę mąż m o j mruczy. 

— Ż kobietami tak zaw-
sze. N igdy się to nie „wy -
guzdra" na czas... 

Przy stoliku br idżowym. 

NA Z W A wprawdz i e brzmi 
dumnie ale nie si)(>dziewaj-
cie się równie wspaniałego 

lolialu Klubu. Mieści się on w 
kj lku pokojach wie lkie j , czynszo-
w e j kamienicy przy ulicy Moko-
towskie j 51/5'̂ , razem z Komite-
tem Lig i Kobiet. 

stwem, opieką nad dziećmi, pie-
lęgnacją cl iorych czy udzie laniem 
korepetycj i . 

Bo Klub został właśnie pomy-
ślany dła kobiet .które w jak ie jś 
f o rmie potrzebują pomocy. Tu 
spotyka ich rada i uśmiech. 

Pani Mar ia P r zyborowa , kie-

także ,1 to dość l icznie, mężczyź-
ni. Na wieczory kulturalne urzą-
dzane w każdy poniedziałek ścią-
ga ją na Mokotowską t łumy war-
szawiaków chętnych spotkania z 
pisarzem lub wysłuchania odczy-
tu na jakiś interesujący temat. 
Kursy j ę zyków (także dła dz iec i ) : 
francuskiego, angie lskiego i nie-
mieck iego oraz rytmika są do-
•stępne, oczywiśc ie za opłatą, nie 
tylłio dła cz łonków klubu, mogą 
z nich Korzystać wszystkie war-
szawianki . 

Klub nie jest Jakąś instytucją 
el itarną. Oo wstąpienia nie. po-
trzeba członłiów wprowadzaj.ą-
cych ani żadnej protekej i . W y -
starczy zgłosić chęć i wnieść nie-
wiełk.-i, miesięczną opłatę a drzwi 
Kłubu będą już otwarte. 

Na wieczorze, poświęconym Żeromskiemu, obecna była jego córka 
Monika (z p r a w e j ) — znana malarka. 

Powsta ł załe i lwie przed ki lkoma 
miesiącami, a już posiada ponad 
sto gorącycł i zwolenniczek i stale 
p r zybywa ją nowe Nałeżr) do Kłu-
bu kobiety w różn.ym wieku, prze-
ważnie jednak starsze. Młodzieży 
nie ma wcałe Sporo jest kobiet 
samotnych, które znalazły tutaj 
towarzystwo i rozr.ywkę. W ie l e 
emerytek, które pełnią w Kłubie 
rozmaite funkeje społeczne, a nie 
rzadko otrzymują także doryw-
czą pracę, za jmu jąc się gospodar-

rowniczka łClubu, to urodzona op 
tymistka ;nie ma problemu, ktiire-
go nie polraf i łałty rozwią-/.ać, nie 
ma kłopotu z jak iego by n i « u-
miafa znaleźć wy jśc ia , Wii^c njr 
dz iwnego , że Kłutjowi przylrywa 
coraz więce j nowyrh członkiń. 

Oczywiście , do Klułiu nale-/;) 
fakze kołjiety, kt'')rf. po [)r'.'stu 
i-łicą iłrz.vjenmie spędził- czas, o-
hejrzeć program telewiz\jn.y, po-
jeclia<; na w.yeie-zUt^ ry.y poiitoć 
w brydża, na którego pi/.yc-|iodz.'i 

Podczas g imnastyki , 

-t i zdjęcia : 
Danuta ł-omaczewska 

Pani An.ao! Poznałam chłopca 
przed kilkoma miesiącami. Bar-
dzo ml się podobał, — 1 Ja jemu. 
P o miesiącu znajomości powie-
dział mi, że pragnie się ze mną 
ożenić. Zgodzi łam się. P o pewnym 
czasie zaczął mnie namawiać, że-
bym z nim żyła, mówiąc, że prze-
cież jesteśmy dorośli, że to śmiesz 
nie czekać z tymi sprawami na 
ślub. Zgodzi łam się. Od tego cza-
su minęło 3 miesiące. Ży jemy ze 
sobą, spotykamy się często, jest 
dla mnie dobry i czuły. A le już 
od tamte j chwili ani słowa nie 
wspomina o małżeństwie. Gdy Ja 
kiedyś coś na ten temat powie-
działam. udał że nie słyszy. N ie 
wiem jakie on ma zamiary, nie 

wiem czy pytać do o to. Jest m i z 
nim dobrze. Ale pani rozumie, 
każda dziewczyna pragnie wyjść 
za mąż, szczególnie jeśłi ma cłiłop 
ca. którego kocha. Niech mi pa-
ni poradzi, jak postąpić, w jaki 
sposób nie zrażając go. dowie-
dzieć się, czy zamierza mnie po-
ślubić. 

Niepewna. 
Trudno jest ra-Droga Pani ! 

dzić w takiej sprawie. Pani powin 
na naj lepiej wiedzieć w jakim 
stopniu jest on panią zaintereso-
wany, jak silne jest jego uczucie, 
czego pani może się spodziewać. 
Może wahanie wynika z jego nie-
ustabilizowanej jeszcz.«; sytuacji 
materialnej. O tym pani nic nie 
pisz-?. A inoże po prostu nie śpie-
szy mu się tak bardzo. W każdym 
razie powinien pani jasno i ot-

warcie powierjzieć dlacżego zwle-
ka, a przv 'wi jmniej dłaczf!go mil-
czy. tlozuiTiiim doskonale pani 
zakłopotanie — bo przyzwyczaili-
śmy się -do ti-go, że mężczyzna 
pierwszy mówi o małżeństwie. 
Myślę jednak, że powinna Pani 
zap.vtać wprfist. w formie jak naj-
bardziej przyjacielskiej i serdecz-
nej. ale rĄt\3.<i de f in i tywnej odpo-
wiedzi. Potem decyzja należeć łję-
dzie do pani : czy pani zostańie 
z nim. je.śli on nie zamierza się 
żenić, rzy też pani odejdzie. Ma 
pani p*;Ińe prawo wiedzieć. bo 
przecież to o pani przyszłość cho-
dzi. 

A N N A 
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SPOTKANIE z «BAŁTYKIEM» W PARYŻU 
Co się tańczy w Paryżu? Oto 

Jedno z pytań, Jałcie młodzież w 
l i ra ju stawia Icażdemu, kto przy-
jeżdża. z Francj i . W wyniku dzia-
łalności Parysk iego Stowarzysze-
nia Przy jac ió ł Ku l tury 1 Folkloru 
Polskiego , ,Ba ł t yk " można powie-
dzieć : w Pa ry żu tańczy się rów-
nież krakowiaka, polkę ł otoertca... 

Z polską melodią 1 tańcem zet-
knęliśmy się na próbie zespołu 
tanecznego zorganizowanego przez 
Stowarzyszenie. O samym Stowa-
rzyszeniu pisaliśmy niedawno w 
- .Tygodniku" z okazj i walnego 
zebrania, na którym dokonano 
wyboru nowego zarządu i opraco-
wano szeroki program działalno-
ści. W programie tym znalazły 
się nie tylko takie sprawy jak zor-
ganizowanie cłióru 1 orkiestry, 
ale również zorganizowanie nauki 
języka polskiego, pogadanek na 
tematy kultury, sztuki 1 sportu w 
Polsce, spotkań z przyjeżdżający-
mi z kra ju pisarzami, artystami i 
sportowcami. 

Oglądając próbę zespołu zasta-
nawialiśmy się co Jest warunkiem 
powodzenia tycłi planów. N a pod-
stawie przeprowadzonych rozmów 
można powiodzłed, że młodzieży 
nie brak zapału i amlalcjl. Pamięd 
o Polsce Jest czymś uderza jącym 
u tycłi młodych ludzi, z których 
wszyscy urodzil i się już tutaj , we 
Francj i . Czy to jednak wystarczy? 

War t o podkreślić, że zespół ma 
Już za sobą pewną tradycję. Do 
niedawna nosił on nazwę „Weso-
łego K r a k o w i a k a " 1 na konkursie 
w Homecourt, k tóry odbył się w 
1957 roku, zdobył pierwsze mie j -
sce. A le na próbie oglądal iśmy 
tylko trzy pary z dawnego zespo-
łu. Co z resztą? Okazuje się, że 
zagrublli się w okresie przerwy w 
pracach zespołu. Czy nie utrud-
nia to jego startu w el iminacjach, 
które odbędą się w połowie tego 
roku? 

Druga rzecz, t o sprawa przycląg 
nlęcia nowych ludzi do zespołu. 

N ie wystarczy chyba sam apel do 
młodzieży okręgu paryskiego, aby 
zgłaszali się do siedziby Stowa-
rzyszenia (74, rue Laurlston. Pa -
ris). W parze z t ym mógłby pdJM 
wysiłek członków zespołu, aby 
bezpośrednio dotrzed do młodzie-
ży. Uda się wtedy z pewnością nie 
ty lko stworzyć chór 1 orkiestrę, 
ale r ówn i e j urozmaicić program 
taneczny. 

Inna wreszcie sprawa t o problem 
zorganizowania samycłi występów 
zespołu. Jego cr fonkowle mówl i l 
o braku zainteresowania Icli dzia-
łalnością ze strony środowisk pol-
skich w Paryżu 1 cAcdlcach. Ocssy-
wl ic le , można czekad na zapro-
szenie zespołu przez ta środowis-
ka. A l e można równle l samemu 
proponować udział w odbywająr 
cych się m rtanych okasJI urocq^-

respAf „ B a ł t y k " taAozy.. . 

stośclach. Czy w warunkach, kie-
dy zespół I jędzl« znany nie zacz-
ną szeroko napływać zaproszenia 
1 propozycje? 

Oto co m o i n a by naszym Bda-
nlem wprowadrfd do pracy Stowa-
rzyszenia 1 innych organizacj i te-
g o typu. 

Prawda , zespół ma również trud 
noścl, których nie może sam prze-
łamać. Mów i ł nam o nich prze-
wodniczący Stowarzyszenia, Ma-
r ian Michal ik, oraz sekretarz, He-
lena Juras : brak odpowiednich 
nut, p ły t z nagraniami ludowych 
melodii czy odpowiedniej Uości 
• t ro jów (zespół mą obecnie stroje 
łowickie 1 zwrócił się do Towarzy-
stwa „ P o l o n i a " z prośbą o nade-
słanie Innych). W Konsulacie pol-
skim zapewniono nas Jednak, że 
jeśli zespół wykaże inic jatywę, to 
Konsula t przy jdz ie mu z szerszą 
aniżeli dotychczas pomocą. N a po-
dobną pomoc może zespół l iczyć 
ze strony Towarzystwa , ,Po lon ia " . 
A jeśli będzie on szeroko znany 
wśród Po laków w Paryżu 1 okoli-
cach, t o czy nie może l iczyć na 
życzliwość 1 pomoc również z Ich 
strony. 

Z pewnością tak, A więc życzy-
m y sukcesów I 

W . Z . 

Od kilku lat istnieje w Prowansji 
polska « S I L E S I A » 

NOWY KONKURS 

DLA DZIECI 

NA NAJLEPSZY 

RYSUNEK P. ZIÓHIO (Z p r a w e j ) I p. Kłopotowski nia są Jedynymi Pa lakaml w P rowans j i . A l e nlict poza nimi 
nie wpadł na pomysł , aby utrwal ić tu polskie n a z w y geogra f i czne . 

Komitet Konkursowy w sk ładz i e : przedstawiciel i Konsulatu Ga-
neralnego P R L w Li l le, L iceum Polskiego w Paryżu , „ T y g o d n i k a 
Poisłc iego" oraz „Maszego P i s emka " — o g ł a s z a j ą 

1. W konkursie mogą wz iąć udział wszystkie dzieci uczęszczające 
na lekcje j ęzyka polskiego; 2. Tematem rysunku będzie i lustracja 
da dowo ln i e wybranego wiersza lub książki znanego polskiego 
pisarza; 3. Rysunek będzie ponadta z a w i e r a ł : — na p ie rwsze j 
stronie imię i nazwisko oraz w iek dziecka; — na drug ie j stronie 
adres dziecka oraz tytuł książki lub wiersza i nazwisko autora; 4. 
Rysunek może być dowo lnego formatu i może być wykonany ołów-
kiem, kredką, fa rbami lub atramentem; 5. Rysunki oceniane będą 
według trzech g r u p : a ) dzieci w wieku do lat 9, b ) dzieci w wieku 
od lat 9 do 12, c) dzieci w wieku od lat 12 w z w y ż ; 6. Te rminy kon-
kursu : a ) w okresie od 1 do 10 marca 1959 roku prace wszystkich 
uczestników konkursu zostają przesłane do Konsulatu Generalnego 
P R L w Li l le , b) w okresie od 15 do 30 marca 1959 zostanie zorgani-
zowana wys t awa prac uczestników konkursu, c) termin ogłoszenia 
wyn ików konkursu i wręczenia nagród zostanie podany dodatkowo 
(p lanowany okres 1 — 10. 4. 1959). 

7. N a g r o d y : ( p r zyznawane będą oddzie lnie dla dep. Nord 
i Pas de Cala is ) : p ierwsze mie jsce : bezpłatny w y j a z d na kolonie 
letnie do P O L S K I (dla dzieci od lat 12 w z w y ż ) ; — p ierwsze mie jsce 
dla dzieci w wieku od lat 9 do 12 — bezpłatny w y j a z d na kolonie 
letnie PCK w e Francj i ; — p ierwsze mie jsce — dla dzieci do lat 9 — 
nagroda rzeczowa; — drugie i trzecie nagrody dla wszystkich grup 

nagrody rzeczowe. 
Nagrody zostały u fundowane przez Towarzys two Łączności „ P O 

L O N I A " , „ T Y G O D N I K P O L S K I " i Konsulat Generalny P R L w Li l le 

POLSK I S K L E P 
W B R U K S E L I 

10, P L A C E ROGIER, 

E G A 
— makaty, k i l imy, d y w a n y zakopiańskie, łowick ie i 

innych reg ionów; — koronki i haf ty ; — wyroby ze srebra; 
— ceramikę ludową; — wyroby zakopiańsł<ie z drzewa; — 
lalki artystyczne; ~ płyty d ługog ra j ą c e : Mazowsze, ńląsk i 
inne oraz wszystkie wyroimy polskiego rzemiosła i przemysłu 
ludowego i artystycznego. — NA Z A M Ó W I E N I E WYSYŁ .AMY 

T O W A R Y DO W S Z Y S T K I C H KRAJÓW EUROPY . 

S ILESIA (ladAska nazwa Slą-
sHaf, to kraina między SU-
detami a Wyżyną Małopol-

ską, na południu opierajcfca stą 
o stoki Beskidu Zachodniego, na 
północy przechodząca łagodnie w 
krainą Pasa Wielkich Dolin; w 
północnej cząici obejmuje niziną 
Śląską, czyli Śląsk Ddny, na po-
łudniu — pogórze śląskie czyti 
Śląsk Górny. Takie wyjaśnienie 
daje encyklopedia. Ale jest rów-
nież inna Silesia, mała wioska w 
gorące j Prowansji francuskiej, 
koło Eguilles, niedaleko miasta 
Aix, w której również słyszy sią 
mową polską. Opowiedzmy krótko 
jej historią. 

Z AŁOŻYCIELEM prowansals-
skiej Silesii jest młody Po-
lak, Janusz Ziółko, który 

opuścił Polską (przez ..zieloną" 
granicą) w 1947 roku. Losy jego 
były zmienne: próbował dostać 
sią do szkoły rolniczej, pracowa\ 
przy ekspedycji owoców, był szofe-
rem i nastąpnie wspólnikiem ma-
łego przedsiąbiorstwa transporto-
toego, pracoioał u antykwariusza, 
był pomocnikiem dekoratora, ma-
szynistą teatru w Aix itd. itd. 

Gdy wreszcie zebrał sumą po-
zwalającą mu na zakup kawałka 
taniej ziemi, postanouńt osiedlić 
sią w Pr'owansji. Teren zakupiony 
przez Janusza Ziółko nie miał 
nazwy, wobec czego młody Ślązak 
naztoał go ..campagne Silesia". 
Wybudował domek, ożenił sią. a 
w czasie tego lata odwiedził swą 
rodziną w Polsce. 

W zimie pracuje p. Ziółko jako 
murarz w koloniach okolicznych, 
na jesieni sadzi płoty, z cypry-
sów. mające osłonić jego teren 
przed mistralem, a przez wiosną 
i lato uprawia swą gliniastą rolą. 
\ajciąższą pracą jest tutaj chyba 

przywożenie wody, bowiem studni 
i źródeł w pobliżu nie ma. 

Na szczęście w bliskim sąsiedz-
twie ma pan Janusz rodaka — 
Edwarda Kłopotowskiego. Są w 
serdecznej przyjaźni i pomagają 
sobie wzajemnie. 

LOSY p. Ktopotowskieęfo były 
również bardzo ciekawe. 
Dawny marynarz, przed Woj 

ną odbywał służbą na ,,Gryfie", 
,,Mazurze" i na ,,Bałtyku". Po 
toybuchu wojny dostał sią do nie-
woli niemieckiej, uciekł do Polski, 
potem został toywieziony na robo-
ty do Niemiec, skąd przedostał ną 
do Włoch i wstąpił do 11 Korpu-
su. Po wojnie ożenił sią w Au-
strii. -pojechał do Tunisu, tam 
pracował początkowo jako stolarz, 
a następnie jako robotnik przy 
wierceniach na Saharze w poszu-
kiwaniu nafty. 

Wiemy, że gdzie sią jeden Polak 
dostanie, zaraz wciąga taih na-
stępnego; tak było i z naszymi 
..prowansalczykami". Gdy p. Ziół-
ko kupił teren — wkrótce -po nim 
zjechał tam i p. Kłopotowski, by 
osiedlić sią w małym, nowym dom 
ku wśród dębów, cyprysów, more-
li i drzew migdałowych. 

W wolnych chwilach pan Ziół-
ko czyta. Ma sporą biblioteczką: 
dzieła z zakresu historii, architek-
tury. literatury pięknej. Pan Kło-
potowski natomiast hoduje świnki 
morskie, sójki i tworzy obrazki 
inkrustowane z różriokólorowych 
gatunków drzewa. Obaj już mó-
wią po francusku z silnym akcent 
tem południoioym. ale polskiego 
nie zapominają. Przy pożegnaniu 
prosi pan Kłopotowski: 

— Nauczyciela polskiego! Zrób-
cie coś. aby tu ktoś nasze dzieci 
po polsku uczył. I to już teraz! 
Za 3 — 3 lata bądzie za j>óirA>. 

T . D. 

Grafulujemy 
odznaczonym 
górnikom 

BESSEGES ( G A R D ) 
Zloty -m/edal otrzymał : 
B E R N A T Józef. 
Srebrne medale otrzymali: 
BIEL. Władys ław, 
B I E R C E W I C Z Bolesław. 
F O R M A N S K I Al fons, 
K A Z M I E a C Z A K Jan, 
K O R O L Jan, 
L A W E R A Henryk, 
L IP INS IC I Władys ław. 
M A C H A C Z Franciszek, 
M A Z U R Bronisław. 

R O C H E B E L L E 
(Zagłębie Cevennes) 

Złote medale otrzymali: 
L E W A N D O W S K I Józef, 
R O G O R Z Y N S K I Józef. 
Srebrne medale otrzymali : 
B O C Z A R Adam, 
B I E Ń K O W S K I Teo f i l , 
B I E R N A T Jan. 
B A T O R Bronisław, 
H A W R Y S Adam. 
J A K U B O W S K I Roman. 
J A N I K Franciszek, 
K R E W S Z Franciszek, 
M A R U N I A K Jan. 
M I K O Ł A J C Z Y K Ignacy, 
M I L K O W S K I Bolesław, 
P T A K Jan, 
P O D S I A D Ł Y Józef. 
S U S Z K A Józef. 

MedaiUe de Vermeil otrzymali: 
B A T O R Bronisław, 
P I L I S Z E K Władys ław, 
T E R E N D I J Jan, 
W A L C Z A K Feliks. 
W Y P Y C H Teo f i l . 

Wyjaśnienia 
Konsulatu 
Polskiego 

w Nancy 
w poprzednim numerze zamieS-

ciliśmy list jednego z naszyci 
czytelników z Morhange. w któ 
rym skarżył się, że Konsult ina-
czsj traktuje „starą" emigracją, 
a 'narze- „nową". 

Poniżej podajemy wyjeśnieńie, 
które nadesłał nam Konsulat z 
Nancy. 

„Odpowiada jąc panu S. z Moh-
range na list. który Ukazał się na 
łamach . .Tygodnika Po lsk iego" . 
Konsulat P R L w Nancy pragnie 
tą samą drogą wyjaśnić panu S.. 
jak również wszystkim zaintere-
sowanym, że paszporty polskie 
mogą być wystawione tym osobom 
które przedstawią dowód posiada-
nia obywatelstwa polskiego. 

Tak im dowodem Jest przede 
wszystkim paszport polski (przed 
wojenny lub powojenny) , wydany 
przez władze kra jowe lub konsu-
larne, polski dowód osobisty itd. 

Z reguły Jednak osoby z młode j 
emigrac j i nie posiadają tych do-
kumentów 1 wówczas Konsulat 
musi stwierdzić obywatelstwo pol-
skie przez właściwe władze krajo-
we, co wymaga odpowiedniego cza 
su. 

W przypadku pana S. (i wielu 
innych), termin 2 miesięcy oka^ 
zał się za krótki dla załatwienia 
wszystkich formalności związa-
nych z wystawieniem paszportu, 
o czym został zresztą zawiadomio-
ny. Fakt posiadania wzmianki 
,,obywatel po lsk i " w karcie toż-
samości (carte d ' lndentlte) nie 
jest dostatecznym dowodem, że 
posiadacz tego dokumentu Jest o-
jywate lem polskim. 

Należy stwierdzić, że sprawa pa-
na S. nie Jest odosobnionym przy-
padkiem i że sporo osób nie mo-
g ł o wyjechać do Polski we właści 
wym czasie z powodu nie uregulo-
wania sprawy obywate lstwa" . 

W związku z tym, że uregulo-
wanie spraw obywatelskich ivy-
maga długiej procedury, ,,Tygod-
nik Polski" proponuje, ażeby 
Konsulaty t odpowiednie władze 
polskie zbadały możlitoość wyda-
nia tymczasowego paszportu, u-
prawniającego Oo jednorazowej 
podróży do Polski i z powrotem 
w celach rodzinnych. 



I ^ o n C H O I N K Ą , 
w czasie jesiennych rozmów w Cite Jeannf ir^ ,, , 

planowano urządzić obchód awiazdlcou^ I Uoselle) ostatnią, organizowaną w te j osa- kiem, a M iko ła j rozdawał ¿złe-
najdogodniejszy. bo oWicStono, źe spokojni nr^^ro^.^ww" i^ ' " " » » " «Izie przez p. Jabłońską — nadała ciom cukierki 1 ksłąikl polskie. 
Uhie ja-óby taiiców, delOamacn Uri - uroczystości charakter wy- Nie zapomniano 1 o starcach: 
trzeba było ten termin przesunąć o nnfc , nieoczekiwanie jątkowy. Pożegnania nie mogły się otrzymali oni paczki żywnościowe 
Fowód był toażny: nauczyci^ka^ou,!^^, • ^'cześniej. zakończyć inaczej jednak, jak od doroczną zapomogę Polskiego 
błońska będzie w styczniu już w^^ach ^^ ^Piewaniem „S t o l a t " pani Jab- Czerwonego Krzyża. Nastró j pa-
prou>adza sie wraz z cała r-odzina , • VTze. łoiiskiej 1 serdecznymi życzeniami nował miły, cieszono się świętami 
sobie gwiazdki. Rozpoc^ly sią fforoeefcjL^L^^^^^^"'® powrotu. 1 dobrą polszczyzną dzieci, skła-
ne próby ^ a ^^ y^rączKowe przygotowania i codzien- „ dano sobie wzajemnie życzenia. 

I 
fvrr> rtnii> Ol ri • I Wśród gości był ołaecny również 
% w ^ U t <^rócz wymlenio- POLSKI PLACEK I HOLA-rtOOP P ^ l a w Bukała p i ^ t a w l -
g^lazdka d l a " s t T r c ó w " S l " Konsulatu w Lyonie, który w BOIS-DU-VERNE _ Ï • , , , — » = » v « , w i i i a i £ . sin«5Trv " - z e b r a n y m złożył serdeczne życzę-

Rrapoczęła ją kolęda „Wśród noc- Miękus. Eaiane Dąbrowsto s osÎrv n 'a od rèprezentowanej przez sie-
ne j w ^ y i przemówienie delega- Osińskie. Kaszuba Marie-Jo^n^h ^ ^ uczęaz^czające już bie placówki oraz od rodaków z 
ta P C K p Bartnikowskiego. któ- Hundert. Colette z û r a c i k szkoły, do . .prawdziwej " szko- K ra ju . 

7o ^̂o- p ^ r z i f s S Ś ^ ^ ^ n a f z e T M sce" r ^ n l i r r o c t r u ^ ^ S " « : 

przygry^-ał Roger - . ^ . . „ T t t l ^ . , ^ " ™ " l w a dm później _ w kolonii Matek Różańcowych p. Dąbrów- Na harmoni i ' 
ską, nauczycielkę p. Jabłońską. Kleczewski. « " s c i les-Mines. Tu ta j wspólną pracą 1 £es " Gautherets ' 

Występy dzieci szkolnycn popro- „ pomysłowością szkoła i przedszko-
wadziła p. Jabłońska. Naprzód zo- Rozdzielenie paczek poprzedziło zorganizowały uroczystosć gwia-
baczyliśmy szopkę deklamowaną » ' 'zemówienie wice-konsula p. Bo- zdkową i czterdziestka polskiej Związek Uczestników Polskiego 
przez cały zespół dziecięcy w tra- «^""Sl^iego, który w krótkich ser- dziatwy — uczniów p. Lucyny Ti- Ruchu Oporu w Li l le zorganizo-
dycyjnych przebraniach. Gdy przed Ręcznych słowach mówił o trądy- menier z Bois-du-Verne oraz przed wał w dniu 25 grudnia 1958 r. 
małym, żłóbkiem złożono już wszy obchodach, łączących wszy szkołakow p. Teresy Ślęzak z Blan- „Opłatek Kombatancki " . Prezes 
stkie dary, a więc jadło 1 mleko Polaków na całym świecie, ^y — wystąpiła w ub. niedzielę na Z U P R O p. Poziemski udekorował 
oraz koszulki — zespół odśpiewał " " Jabłońska 1 p. Bartników- scenie kopalmanej sali . .Pacaud" p. w ładys ława Cichonia, wicepre-
kolędy: „Lu la j ż e Jezuniu", ..Ci- rozdsäellli 16 paczek, dla star- * Bois-du-Verne. zesa Związku K i z y ż em Wałecz-
chą noc" . . .Pójdźmy wszvscv ' do szych 1 60 paczek dla dzieci, urzą- „ ^ . , . nych. przyznanym mu za Jego 
sta%nki" . Ä ¿otem ^ ^ ' ^ ^ ń c e " dodatkowo loterię fantową ^ r Î L n t ï L » , ! ^ ; w konspiracji. Inni członKo-
„ T r o j a k " , „ Z t o ^ i c k i " . . P o l ^ ^ rozprzedanych biletów. Rozlos<i t ^ i ^ J Związku, których udekorowa-
k a " , . .Umarł » ¿ c i e k um^r ł ' ' - ' ' « " O wyroby ludowe. K Î ^ ^ t T ^ T . i S ^ l l T i ostatnio, to p. Sikorski (Croix 
piosenka inscen i zowan^^^ra i c zo - ^ , deklamacje c chomce oraz dziele- Combattant Volontaire) 1 pan 
S a mazurem ^ r ^ ^ e m ^ ^ ^ ^ ^ ' placku świątecz- mu się opłatkiem i polskie pio- Kramarczyk - Srebrny M^dal 

^ S ^ u Ty i ! ^ ^ upłynął. Nlespo- senki oraz teńce ludowe i nawet ^ ^ s t a Li l le. 

W ś r ó d 
rodaków 

w Colvodos 
..Cafe des Sports", to polska 

k a f e j k a : pani Janina Wiktorow-
ska. właścicielka zakładu, zwraca 
się do k l ientów-Polaków naj-
czystszą polszczyzną. 

— Czy pani przy jechała teraz z 
k r a ju? — pytamy za intrygowani . 

— O nie .byłam małym dziec-
kiem, kiedy wy jeżdża l i śmy i Pol-
ski nie pamiętam w ogóle, ale ma-
m y tu polską szkołę, więc kto 
chce, języka nauczyć się może 
doskonale. 

W Pot i gny (Calvados) jest pol-
ska szkoła, w której uczy się już 
drugie pokolenie polskiej dziat-
w y u tego samego nauczycie la 
— pana W . Gintera Jedną z u-
czennic poprzedniego pokolenia 
była właśnie pani Wiktorowska. 

W Pot igny mieszkało zawsze 
dużo Po laków i dowcipni konduji-
torowie autobusów dojeżdżają-

dzipsyf" Rniet irwiatr,™"" i dzlanką dodatkową był rozprze- — modny obecnie taniec z kółka-
to^Ik"' l l ^ ^ w a n v - zL * «'-"oiach ludo- mi „hula-hoop" . Uroczystość da- T O W A R Z Y S T W O O Ś W I A T O W E 
srtTml n^tr^^tetezvmrr^u^^î «P«"^^ Krzekanow- la okazję do zaprezentowania się Î I S ? ^ 
W i ^ e l i ś m v ^ k r l S ^ i e " ^ ' ^ B. Stawniaka) - świą- 13-letniemu akordeoniście z Blan- T R O Y E S (AUBE) 
« i ^ ï - » „ V h »„ i f i ' i "i teczny numer „Tygodnika Polskie zy. Jankowi Gnojkowi (I-sza na- organizuje w dniu 3 stycznia w 
^ ^ ^ g o " . groda w _s^ole muzycznej w Pa- sali Bourse de Travai l w Troyes. nej z tancerek, mianowicie Iren-
ce Krzekanowskiej zerwał się far-
tuszek w tańcu. 

W przerwach pomiędzy tańcami 
usłyszeliśmy wiersze: ..Owiazdecz.-
kę " . którą deklamowała Monika 
Walaszczyk, . ,0 jedność tu łaczy" 
Mari i Konopnickie j w wykonaniu 
I . Krzekanowskiej i , ,Łamiemy się 
opłatk iem" w wykonaniu Arlette 
Lisiak. 

Zespół nagrodzony był gorący-
mi brawami przez licznie zebraną 
publiczność. Wie le osób głośno 
wyrażało zdziwienie, że ma na ko-
lonii tak utalentowaną młodzież. 
Wymienimy nazwisłca niektórych 
członków zespołu dziecięcego. Zau-
ważcie, czytelnicy, że wśród nich 
jest większość dziewczynek. Tak 
się bowiem złożyło, że tylko trzech 
chłopców byłe uczniami p. Jab-
łońskiej. 

ryżu). Polskie gospodynie raczyły bal. z którego dochód przeznaczo-
Radość ze zbliżających się świąt, zebranych na uroczystości roda- ny jest na działalność polonijną 

i świadomość, że ta gwiazdka jest ków prawdziwym polskim plac- Towarzystwa.. 

UROCZYSTOŚCI GWIAZDKOWE 
P R O V I N S (S. et M. ) — 4.1.1959 

godz. 15, ..Petit Theat re " . place 
du Cloi tre ; SESSEVAT.I.E — 4.1. 
godz. 15.30. sala Patronazu ; M A R 
L Y — 4.1. godz. 15. sala mero-
s twa ; H A U T M O N T — 4.1. godz 
16, sala merostwa ; NOEUX-LES-
MINES — 4.I.. godz. 16, Maison 
du Peuple ; S I . MARIE-AUX-CHE-
NES — 4.1. o godz. 15. sala Schnei 
de r ; B O U L I G N Y — 4.1. o godz. 
14. sala merostwa ; M E T Z —' l l . I . 
godz. 15. sala Braun ; U C K A N G E 

USŁUGI PRAKTYCZNE 
Pan Władys ław Chylaszek, Rou-

baix (Nord) . — W sprawie odszko-
dowania za poniesione straty w 
związku z odniesionymi ranami 
w czasie bombardowań z roku 
1940 należy się zwrócić <1o „Di-
rection Interdépartementale" w 
U l l e . Tam otrzyma Pan wszelkie 
in formację w tej sprawie 1 for-
mularze do wypełnienia. 

Pan Jecz, Marles-les-Mines (P.-
de-C.). — W sprawie wo jennych 
rent inwalidzkich, należy się 
zwrócić do Konsulatu w Li l le i 
przedstawić stan faktyczny oraz 
wszelkie dokumenty. W zasadzie 
nie ma przeszkody, ażeby renty 
inwal idzkie z p ierwsze j i drugie j 
wo jny światowe] były wypłacane 
Po lakom mieszkającym za gra-
nicą. 

Pani Rozalia Preczyrak, Marles-
les-Mines (P.-de-C.). — Istnieją 
przepisy, od których urzędy pań-
stwowe nje mogą odstąpić. W 
każdym razie może Pan i jeszcze 
raz napisać do Biura Rent Zagra-
nicznych w Ministerstwie Pracy i 
Opieki Społecznej 1 poprosić o po-
nowne rozważenie sprawy, lub 
też wystąpić do Sądu Ubezpieczeń 
Społecznych w Warszawie , jeże-
ł j Pan i uważa, że renta ma być 
obliczona po Innym kursie aniże-
li ten ,który obowiązywa ł w dniu 
zgonu męża. 

Pan Pawtowshi , Stiring-Weniłel 
(MOMlIe ) . — Ażeby uzyskać prze 
rachowanie na kurs złotego renty 
18.000 f r . pobieranej miesięcznie 
we Francj i , należy zwrócić się do 

Ministerstwa Pracy I Opieki Spo-
łecznej, Biuro Rent Zagranicznych 
w Warszaw ie 

P r zy tej okaz j i przypominamy, 
że według ostatniej umowy fran-
cusko-polskiej emeryc i polscy u-
poważnieni do renty z tytułu pra-
cy górniczej we Francj i , jeżeli 
mieszkają w Polsce, będą otrzy 
m y w a ć z Kas francuskich ekwi-
walent deputatów węg lowych w 
gotówce. Ekwiwalent ten będzie 
wynosi ł kwotę. Jaka wyniknie z 
pomnożenia ilości ton przez war-
tość tony węg la , określoną przez 
władze francuskie, jeśl i Pan so-
bie życzy, możemy w paiłskim 
Imieniu wystąpić z zapytaniem 
do Ministerstwa Opieki Społecznej 
w Warszawie . 

Pp. Katarzyna i Ignacy W., w 
Marles-les-Mines (P -de-C.). — Co 
do kwestii poruszonej w liście, 
radz imy znaleźć kogoś, kogo by ta 
sprawa interesowała we Francj i . 
Komis ja dewizowa udziela bo-
wiem zezwoleń na w y w ó z kapi-
tału jedynie dla celuw ważnych 1 
wy ją tkowych . 

Pan Try j e faczka (La P la ine St. 
Denis). — (aiciałby Pan posłać 
paczkę z używanymi rzeczami do 
Polski. Zapytuje się Pan .czy o-
soba odbierająca w Polsce pacz-
kę ł)ędzie musiała cło opłacić za 
tę paczkę. 

Za rzeczy używane nie ma w 
Polsce w zasadzie żadne] opłaty 
celnej ; w pewnych wypadkach 
jes tona wTuagana , ale w bardzo 
małe j wysokości . 

— 11.1. godz. 15,30, sala parafial-
n a ; MULHOUSE - B O U R T Z W I L -
L E R — l l . I o godz. 15,30, sala 
,,Foyer Saint - Antoine ; AUDIN-
C O U R T — l l . I . , godz.15, „Foyer 
Mun i c i pa l " ; ABSCON — l l . I o 
godz. 15,30, sala p. Łapińskiego ; 
FOUQUIERES — l l . I , godz. 14,30 
sala p. M łynara ; A R E N B E R G — 
l l . I . godz. 15,30, sala p. Ciesiel-
skiego; A V I O N — l l . I . godz. 16. 
sala .Mét ropo le " ; L E N S — l l . I . 
godz. 16. sala „ I J d o " ; OSTRI-
C O U R T — l l . L godz. 16 sala ko-
palniana ŚW. Stanisława ; MAR-
LES-LES-MZNES — l l . I . . godz. 
15,30. sala p. Lisa ; A L G R A N G E — 
18.1.. godz. 15.30, sala Croix d Or ; 
L O N G W Y — 18.1.. godz. 15.30 
sala merostwa ; P O N T - A - MOUS-
SON — 18.1.. godz. 15. Pavi l lon 
de Rioles ; F E N A I N — 18.1.. godz. 
15.30. sala ..Josson". rue de la 
Poste ; D E N A I N - BELLEVUE — 
18.1.. godz. 15. sala ..Belle V u e " ; 
N O Y E L L E S S. L E N S — 18.1.. go-
dzina 16, sala merostwa ; FRAIS-
IVIARAIS — 18.1., godz. 16, sala 
p. Piaseckiego, rue Jules Ferry, 
Waz ie rs ; LOOS-EN-GOHELLE — 
18.1., godz. 15.30, Sale des Fetes, 
rue R . Salengro; R A I S M E S — 
18.1.. godz. 15,30, sala merostwa w 
Sabatier ; OIGNTES — 18.1., godz. 
16, kino , ,Empire" ; FOUG — 
25.1., godz. 15. ,,Salle Cava l i e r " ; 
B A R L I N — 18.1., godz. 16, sala 
merostwa; FLERS - EN-ESCRE-
B I E U X — 25.1.. godz. 16, sala 
przedszkola ; L I B E R C O U R T — 
25.1., godz. 14, sala kopalniana ; 
DECHY-LES-MINES — 25.1., go-
dzina 16, sala p. Musielaka ; 
V IEUX-CONDE — 25.1., godz. 16, 
sala ,,Coron Ve r t " ; W A Z I E R S — 
25.1., godz. 16, kino . .Fami l ia" ; 
M O N T I G N Y - EN - GOHELLE — 

25.1.. godz. 15,30. Salle des Fetes ; 
M E R i e O U R T ^ 25.1., godz. 15, 
sala p. Wawrzyniaka ; B R U A Y -
EN-ARTOIS — 25.1., godz. 14^30, 
Salle des Fetes ; B R U A Y - T H I E R S 
— 25.1., godz. 15, Salle des Fetes; 
C A M B R I N — 25.1., godz. 15, sala 
Patronazu ; CALONNE-R ICOUART 
— 25.1, godz. 15. 

H A R N E S — l . n sala merostwa . 
R O U V R O Y — i n . godz. 15, AU-
BERICX)URT — I . I I ; D I V I O N — 
l . n . godz. 15,- sala . .Bouchy". 

Dnia 4 stycznia 1959 roku o 
godzinie 15,30 w nowootwartej 
sali merostwa odbę^ie sią po 
raz pierwszy w mieście Haut-
mont -pod protektoratem Me-
ra miasta Hautmont i. Konsu-
la Generalnego PRL w Lille 
tradycyjna uroczystość gwiazd 
kowa. 

W programie -.jasełka, kolę-
dy, inscenizacje, pieśni i tań-
ce polskie w wykonaniu dzieci 
z Hautmont, szkoły w Mazin-
garbe oraz młodzieżowych ze-
społów artystycznych z Gues-
nain i Somain. 

Na salt czynny będzie kiosk, 
w którym nabyć można : kUi-
my. serwetki, zakopiańskie ka 
sety, laleczki ludowe, książki 
oraz płyty z piosenkami ,,Ma-
zowsza" i ,.Śląska". 

Będzie również czynny bufet 
z polskimi specjałami. 

Dzieci obecne na sali otrzy-
mają upominki z Polski. Po 
gwiazdce zabawa taneczna. 
Przygrywać będzie doskonała 
orkiestra. Wstęp bezpłatny. 
Szczegóły w programach, któ-
re nabyć można przy wejściu. 

Komitet Gwiazdkowy 

Sztuka o Bernadecie 
í tańce polskie w Lyonie 

W niedzielę, 7 grudnia, odegra-
na została przez polską młodzież 
zrzeszoną w Bractwie Różańco-
w y m , sztuka pt. , ,Bernadette". P o 
przedstawieniu odbył się pokaz 
polskich tańców ludowych, a jed-
na z dz iewczynek odegrała na a-
hordeonie parę melodi i polskich. 

Niewielka salka ,,Oeuvres Po-
lonais" przepełniona była publicz-
nością, która szczerze oklaskiwała 
występującą młodzież oraz Sjo-
strę-kierowniczkę zespołu. Wyra -
żano życzenie, aby podobne uro-
czystości odbywały się częściej. 

K. L. 

Wspólnymi siłami znudowal ismy 
tę kaplicę — wspominają p. Wa-
lendrowskl i p .Tylek (z l ewe j ) . 

cych tutaj z Caen zapowiadal i 
zawsze zamiast . .Po t i gny " — 
,,\ arsov ie" . Obecnie życie polskie 
nie jest tak urozmaicone Jak daw-
niej- : większość emigrantów po-
starzała się już. a młodzi za ma-
ło garną się do spraw polskich. 
Jednakże szkoła polska jest c iąg le 
instytucją żywotną i dynamiczną. 
Ostatnio zaprezentowała się do-
brze dziatwa tej szkoły na uro-
czystości gw iazdkowe j . 

W Pot igny Jest także polska ka-
plica. Długi barak .otrzymany po 
wo jn ie przez tutejszych Po laków 
od wojska, zmontowany został i 
przerobiony na kaplicę przez do-
danie ganku 1 wieżyczki . Napra-
cowali się przy tym i -p. Koniar-
czyk i p. Kowalczyk, i p. Ty lek 
1 p. Walentowski i tylu innych 
ałe budowla stanęła. 

— .41e czy nie można by w ten 
sam sposób, zb iorowym wysi ł-
kiem, zorganizować polskiej bi-
blioteki ? — pyta p. Aleksander 
Ty lec . — Jest nam ona tak po-
trzebna ,a nie możemy jakoś zdo-
być się na wspóiną akcję. 

Ale mimo że w Pot i gny Jest 
jeszcze dużo do zroł>łenia na od-
cinku poloni jnym mieszkańcy in-
nych miejscowości w Calvados, 
zamieszkałych przez Po laków, za-
zdroszczą . .Po t ln iakom" : w Gou-
vl w ogiiłe życia polskiego nie 
ma, a w Dives-sur-Mer było kie-
dy i — przedstawienia, kolonie let-
nie, harcerstwo, letnisko polskich 
księży — ale stopniowo zamarło. 
Ludzie żałują tych dawnych cza-
sów, a najbardzie j zależałoby im 
na polskiej szkole. 

p . .S. — Polski kapelan z Po-
t igny, ksiądz Zając, uległ wypad-
kowi samochodowemu. Życz l iw i 
paraf ianie proszą o przekazanie 

księdzu serdecznych życzeń 
szybkiego powrotu do zdrowia . 



16 TYGODNIK POLSKI: 

Otwieram_ drzwi , nie zdążywszy z w a l i ć 
światła. Ktoś stoi na c iemnych schodach. Drżą-
cą ręką odna jduję kontakt i przekręcam go. 
Przede mną stoi kobieta ,gryzie chustkę, by 
zdławić odgłosy płaczu. 

Ta kobieta — to Wa lczakowa . 
Bez słowa weszła do przedpokoju, gdy za-

prosi łam ją dalej , zawahała się chwi lę : 
— Ale mech pani przedtem zasłoni okno. 
W i d a ć chciała, ł)y j e j wizyta u mnie pozo-

stała ta jemnicą. VValczakowa dobrze znała 
układ i obycza je naszego domu. Rzeczywiśc ie 
pozostawać w oświet lonym poko ju przy odsło-
niętym oknie — to znaczyło wyświet lać dla 
całej kamienicy niemy f i lm , n iemy — ale nie-
mn ie j c iekawy. Pora ' wprawdz i e była późnaj 
kto w ie jednak, czy ten, lub owa, niewidzialni 
dla nas, nie obserwowal iby nas pilnie z c iem-
nego okna. Zasłoniłam więc okno i zapal i łam 
nie górne światło ,a tylko małą lampkę, sto-
jącą na nocnym stoliku. Ró żowy abażur kon-
centrował światło . l iemal wyłącznie na porce-
lanowe j f igurce, tworzące j podstawkę lampki. 

Wa l c zakowa usiadła przy stole z drugie j 
j e go strony i pochylona nad nim, wśród 
płaczu łkała spazmatycznie: 

— I co teraz będzie?... I co teraz będzie?... 
Co ja m a m począć nieszczęśliwa? K to mi po-
może ? 

Trudno mi było natychmiast i za wszystkich 
odpowiedzieć na te rozpacz l iwe pytania. Pode-
szłam jednak do niej i po łoży łam rękę na 
ciemnych włosach, r ówno po środku g ł o w y 
przedzielonych i mocno do tyłu ściągniętych. 
Oo tego gestu trzeba było dodać kilka s łów 
pocieszenia: 

— N o niech się- pani uspokoi, pani W'^alcza-
kowa. Ja rozumiem ,to straszne. Przed paaią 
ciężki czas... T r o j e małych dzieci utrzymać i 
wychować . No , ale przecież wszyscy jakoś pa-
ni' ( j omożemy. 

Tak j e j mówi ł am, choć Bog i em a prawdą 
nie bardzo umiałabym na poczekaniu wy jaś -
nić, czym mog łabym Wa l c zakowe j pomóc, ani 
kto jeszcze w kamienicy chciałby w czymkol -
wiek przy jść j e j z pomocą. W y d a w a ł o mi się 
jednak, że w podobnych chwilach dobrze ro-
bią nawet kłamstwa. 

Wa l c zakowa podniosła g ł owę i spojrzała na 
mnie poprzez okulary z łez: 

— i l a pani r ac j f , że straszne. O dzieci nie 
ma się co martwić . Od paru lat już ja j e 
utrzymuję . P iorę , na posługi chodzę. I ty lko 

i)rzed nim ukrywać musiałam każdy zaro-
)iony grosz. Żeby mi go nie przepił, musiałam 

do Kacperskiej odnosić i tam trzymać. Dzieci... 
Dz iec iom dopiero teraz będzie lepiej . Ja prze-
cież dla nich... Wszystko dla nich. Rozumie 
pani? — Wstała i schwyciła mnie mocno za 
ramiona. — Czy pani rozumie, że ja teraz 
będę mogła dziecku nowe buty kupić, bo on 
mu ich nie zabierze i nie przepi je? 

Dziwny, okrutny uśmiech rozgarniał zmar-
szczki j e j twarzy," układając je w inne, nowe, 
nic'S])odziane wzory . Ta kobieta cieszyła się. 
(Cieszyła się, że mąż j e j został z amordowany ! 
Zdją ł ' mnie strach.' Bo ję się pi janych i waria-
tów" .Może ona zwar iowała? Starałam się w j ' -
winąć z j e j uchwytu ,alc nadaremnie. 

—^ Będę mogła , pani rozumie, pani M a j e w -
ska, będę mogła tlzieciom kupić... choćby po-
marańcz. Bo ja potraf ię zarołiić, potra f ię pra-
ct)\vać! Ręce po łokcie in-obię... A le jak on zo-
baczył u dziecka nie pomarańcz, ale jabłko, 
to zaraz dopominał się, ż ebym mu pieniądze 
oddawała, bo inaczej... 

Znów chwyci ło ją łkanie, opadła na krze-
sło, twarz wtidiła w twardy stół, barki j e j 
drgały. Znów starałam się ją uspokoić : 

— 'No więc widzi |)aiii, sama pani mów i , że 
da j)ani radę utrzymać dzieci, a to przecież 
najważnie jsze. 

- l 'owstrzymała łzy : 
— Ale niech pani powie, pani jest mądra, 

pani w biurze pracuje ,niech mi pani powie, 
CZV mi pozwolą dzieci wychowywać? 

"Nie bardzo wiedząc. c<) odpowiedzieć na nie-
zrozumiałe dla inilie pytanie Wa l c zakowe j , 
m i m o woli poddałam się własnemu tokowi 
myśli i szepnęłam: 

— Ja panią roziunieni... T o boli, kiedy tak 

nagle odejdz ie ktoś, kogo się kochało. Choć-
by nawet ciężkie pędziło się z n im życie... 

"C ień j e j skoczył w górę, nie zmieści ł się na 
ścianie, za łamał się i wb ieg ł na sufit. Znów 
stała naprzec iw mnie, chciała krzyczeć, ale 
wyraźn ie tłumiła w sobie k r zyk : 

— Co pani? Ja go kochałam? Rzeczywiście, 
kochałam... Tak go kochałam, że aż zabi łam! 

T w a r z m o j a widocznie wyrażała więce j zdu-
mienia i niedowierzania niż przerażenia. W i ę c 
Wa l c zakowa ciągnęła da le j : 

— Tak, ja go zabiłam, tymi rękami, które 
pani widzi . I siekierą, którą za trzonek chwy-
ci łam oburącz. A siekierę kupi łam dziś na 
Bagnie. l iupi łam, żeby się bronić, a jak co, to 
żeby go zabić. P o południu przyszedł pi jany, 
podśp iewywał sobie wesoło i powiedział , że 

¿ák wróc i — bo wychodz i jeszcze — to so-
>ie ze mną poigra. Ja już wiedziałam, co to 

ko ło pani drzwi , to przystanęłam i stałam. Ot, 
pomyśla łam, czy też pani rzeczywiście coś 
może mi poradzić, pomóc. Czy w ogó le jeden 
cz łowiek drugiemu chce, czy może czymś po-
móc...? Jeszcze w takiej sprawie... 

Zapadło długie milczenie, ^^'alczakowa wy -
raźnie czekała na m o j e słowa. A ja nie wie-
dz iałam co powiedzieć, co uczynić, jak się za-
chować. Poza tym, czego się dowiedziałam, 
jeszcze nie wszystko było dla mnie jasne. 

— A le dlaczego, właśc iwie dlaczego pani to 
zrobiła ? 

Spojrzała na mnie z odcieniem jakby nie-
chęci, a może zniecierpliwienia, że domagam 
się wyjaśnień w sprawie dla niej tak oczywis-
te j i zapewne bolesnej. 

— N i e powiem pani, że tylko dlatego, że 
mnie bił, że bił dzieci. N ie mnie jednej taki 
mąż się dostał. A le czy pani rozumie, że on 
mnie hańbił wobec dzieci, szydzi ł ze mnie wo-
bec dzieci... Nie , nie, nie, nie powiem ani sło-
wa więce j . Nikt mi nie pomogł . Pewno, jak 
bił, to czasem przybiegł ktoś z sąsiadów, dwa 
razy nawet była mil ic ja. Lekarz mnie opatry-
wał... T o co? Miałam iść do prokuratora, żeby 
^o wsadził na pół roku? A co potem? Musia-
łam tak zrobić, tak się z nim załatwić, żeby 
nie było żadnego „po t em" . A le teraz? Teraz 
mnie w y k r y j ą i skarżą. I co znów będzie z 
dziećmi, które chciałam ocalić? 

Siedziała stężała, j akby utraciła całą' ener-
gię, jakby teraz dopiero zdała sobie sprawę z 
następstw swego czynu. 

—̂^ Będzie pani mogła bronić się, wszys iko 
powiedz ieć sądowi, powołać świadków, pr.)sJc 
o wysłuchanie dzieci. 

Zaprzeczyła stanowczym ruchem g ł o w y : 
— O nie! Na żadnym sądzie nie po\viem, 

jak mnie hańbił i dz iec iom zakażę mówić . 

znaczy, jak się spi je — ale jeszcze nie tak, by 
mu sił nie starczyło. W i ę c nasłuchiwałam, czy 
nie idzie... Pó źno wróci ł , późnym wieczorem.. . 
A gdy usłyszałam to pomrukiwanie : „Cze rwo-
ny pas, za pasem bron".. . Gdy usłyszałam, za-
czaiłam się w korytarzyku. T a m ma ło kto 
chodzi, żarówka się nie świeci, drzwi ty lko do 
nas i na strych. Kiedy w laz ł na podest, za-
machnęłam się siekierą ze wszystkich sił... Na-
wet nie jęknął. Zab i łam! T o ja go zabiłam, 
pani Ma j ewska ! 

Stała z hardo podniesioną g łową. Oznajmia-
ła mi o swo j e j zbrodni po prostu, nie ciekawa 
m o j e g o potępienia czy pol itowania. Jakby sa-
ma jedna ty lko wiedziała, co o t ym czynie 
wo lno sądzić, jakby sama w sobie nosiła na-
leżny je i wyrok . Poczu łam się pełna przera-
żenia i bezradności. Co m a m robić? Czy biec 
na Mi l ic ję? Czy o tworzyć okno i wo łać dfozor-
cę i ludzi z całej kamienicy? Czy też siedzieć 
cicho i czekać, co się stanie dale j? Wa lczako-
wa wyczuła m o j e wahanie. 

— 'Pani nie wie, co ma robić. Ja też nie 
w iem. Dzieci znów z powro tem zasnęły po tym 
całym zamieszaniu. One nie wiedzą, że to ich 
ojca... N ie wypuści łam ich z mieszkania. A ja 
sobie pomyślałam, że trzeba iść do komisaria-
tu i przyznać się. A l e przez panią nie poszłam. 

— Przeze mnie? 
— A przez panią. T o pani przecież powie-

działa, jakeśmy szły na górę, że jak coś, to 
żeby panią zawiadomić. Ktoś jeden coś m i ta-
kiego powiedział . W i ę c jak przechodzi łam 

Chyba, że. na sądzie tam... 
Wskaza ła g łową sufit, który dźw iga ł nad 

sobą jeszcze dwa piętra naszej kamienicy, a 
ponad nimi rozpięte wysokie niebo. 

Sprawa jednak nie toczyła się tak wysoko. 
Sprawa t o c ^ ł a się w j ednym ze starych, nie-
pozornych d o m ó w naszego wie lk iego miasta. 
I ja poczułam się podobnie jak Wa l c zakowa 
bezsilna wobec tego, co się stało. 

— W^ie pani, co się stało, to się nie odsta-
nie... 

— Na szczęście — przerwała mi Walczako-
wa twardo. 

T a kobieta była ostra i zacięta. 
Ciągnęłam da le j : 
— Sądzę, że powinna pani iść do dzieci. 

Ja jutro naradzę się z j ednym m o i m zna jo-
m y m adwokatem. W i e pani, radca prawny 
instytucji w . k t ó r e j pracowałam... 

— T o pani komuś, temu adwokatowi po-
.vie, że ja zabi łam? 

— Niech się pani nie obawia. P o w i e m tyl-
ko, że jest taki problem. A le nie pow i em pa-
ni nazwiska. A poza t ym adwokat to jak 
ksiądz w konfesjonale. 

— Kto ich tam wie... A le niech się pani 
poradzi. Może adwokat co pomoże , ale nie 
bardzo wierzę... 



P A R Y S K I KLUB SPORTOWY 

L O « P O N I A » 

NI E S T R U D Z O N Y , pełen ener-
gii i optymizmu.. . Po t r a f i ł 
prze łamać wszelltle trudnoś-

ci... W zależno.ści od potrzeby speł 
nia funkc j e szofera. menażera, 
masażysty czy organizatora wie-
czorków artystycznych dla swe j 
drużyny. . . 

i POLSKA-FRANCJA 
wSzczeclnle22-11 

w niadzielę 28 grudnia roze-
grany został w Szczecinie wo-
bec 1200 widzów mecz w piłce 
rącznej Po l ska—Franc ja . Wyso-
kie zwycięstwo odniosła repre-
zentacja Polski wyg r ywa j ą c w 
s-.osunku 2 2 : 1 1 . b o przerwy 
wynik brzmia ł 14 :3. Przypomi-
namy, że w ma ju ub.r. w spot 

kaniu tych samych drużyn 
które odbyło się w Paryżu uzy-
skano rem:s 10:10. Gospodarze 
zagral i w Szczecinie doskonale 
taktycznie b lokując niezwykle 
niebezpi-::cznego napastnika dru 
żyriy f rancuskie j P ichot . Rów-
nież atak Po!Ski g ra ł b. szyb-
ko. Go5':ie nie wytrzymal i spot 
kania koncycy jn ie . Wśród Po-
laków naj lepszy był Suski, któ-
ry S t r z e l i ł 9 bramek. Słabo za-
gral i oba j bramkarze francu-

i scy. 

F I L A T E L I S T Y K A 

Donosi l iśmy już o locie balonu 
. .Sy rena " iiad Ta t rami . Zabra ł on 
worki z pocztą, która z Zakopa-
nego została przewieziona nad 
szczytami do Bukowiny Ta t r zań 
skiej. Dziś juz możemy pokazać 
jak wyg lądał list, który przeleciał 
nad Tatrami . Prócz opłaty pocz-
towe j widzimy na n im winietkę 

H . O » 
b w l i m i M i n r « ! * 
« « • i T w t W ł M H 

Winle tka została wydana przez 
Aeroklub Polski . Je j wartość no-
minalna wynosi ła, zł 3. N ik t za-
pewne nie spodziewał się, że w 
bardzo szybkim czasie cena te j 
naklejki ba lonowej podskoczy tak 
bardzo w cenie. Już w t e j chwil i 
żąda ją za nią 50 z ł ! Mowa jest 
0 winietce koloru niebieskiego. W y 
drukowano ich przeszło 6000 sztuk 
1 niemal wszystkie zostały zuży-
te na opłacanie l istów. Winietkę; 
drukowano w wie lk im pośpiechu. 
Nawet nie by łe czasu, aby ją ząb-
kować. Zaledwie 50 sztuk per foro 
wano na próbę. Tego rodza ju eg-
zemplarze r.ależą Już dziś do rzad-
kości. 

Jak Już kiedyś wspominal iśmy, 
300 winietek wydrukowano w ko-
lorze czerwonym. Cena czerwonej 
winietki wynosi dziś około 500 zł ! 

Większość listów balonowych 
znalazła się w posiadaniu Pań-
stwowego Przedsiębiorstwa Fi late-
listycznego, które rozdzieli Je po-
między swych abonentów. Pozo-
stałe listy zostaną wysłane dla 
zbieraczy zag ianicą . W ie l e b o -
wiem f i rm zagranicznych nadesła-
ło zapotrzebowanie. 

Mus imy podkreślić, że w Polsce 
Jest bardzo wielu f i latel istów, któ 
rzy specja l izują się w zbieraniu 
listów przewiez ionych balonami. 
Zainteresowanie datu je się już od 
roku 1926. kiedy po raz pierwszy 
w Polsce została zorganizowana 
poczta balonowa dzięki staraniom 
L ig i Obrony Przeciwlotnicze j . In-
stytucja ta w owym czasie wydru-
kowała winietkę wartości 1 zł 
która s łużyła do opłacania listów 
wysy łanych ba l onami : . . P o znań " 
. . L w ó w " . . . K r a k ó w " i . .Warsza-
w a " . biorących udział w zawo-
dach balonów wolnych. 

K . G. 

Oto w Jakim tonie f rancuski 
dziennik . . L 'Equ ipe " pisał niedaw-
no o p. P i larsk im, organizatorze 
klubu sportowego . .Po lon ia " . Spot 
kanie. Jakie miel iśmy z p. P i la r -
skim w pełni potwierdz i ło tę oce-
nę. Chciałoby się ty lko powiedzieć : 
oby więcej było wśród Po laków we 
Franc j i tak pe łnych in ic ja tywy 
organizatorów sportu ! 

K l u b sportowy ,, P o l o n i a " pow-
stał w 1954 roku. Obecnie gru-
puje on około 50 młodych ludzi 
z Pa ry ża i okol icy podparyskich. 
Na jw iększe osiągnięcia ma sekcja 
siatkówki, w k tóre j zna jdu ją się 3 
drużyny męskie i Jedna żeńska. 
Obok tego pomyślnie rozwi ja się 
sskcja lekkoat letyczna z Bronisła-
wem Przednówkiem . nie ty lko o-
s iąga jącym dobre wyniki w swe j 
konkurencj i — do 70 m w rzucie 
oszczepem — ale pe łn iącym funk-
cje trenera. 

Siatkarze z klubu . . Po l on ia " są 
obecnie w I I I grupie okręgu pa-
ryskiego. Związane to jest przede 
wszystkim z regu laminem 'Ozgry-
wek, 7,godnie z k tó rym każda dru-
żyna musi stopniowo przechodzić 
z jednej grupy do drugie j . Są oni 
jednak pewni, że w 1961 roku zna j 
dą się w grupie I . co otworzyłoby 
im wejście do Lig i . w skład któ-
re j wchodzą naj lepsze drużyny 
siatkarskie Franc j i . 

Czy program ten jest realny? 
Wystarczy powiedzieć, że w mi-
strzostwach Franc j i , które odbyły 
się w ubiegłym roku chłopcy z 
, ,Po lon i i " doszli do pó ł f ina łów 
Obecnie w drużynie g ra ją tak uta-
lentowani sportowcy. Jak Jan 
Harbusz, Bolesław Deka i Michał 
Rotnian — cz łonkowie siatkar-
skie j kadry narodowe j Franc j i 
W t rwa jących obecnie mistrzo-
stwach Francj i s iatkarze z .,Po-
l on i i " "/chodzą do ćwierć f ina łów 
P . Pi larski z ca łym optymizmem 
ocenia szanse drużyny. W a r t o 
przy t ym podkreślić że fachowy 
francuski . , L 'Equ ipe " zalicza ,,Po-
l on i ę " do rzędu kandydatów do 
tytułu mistrzowskiego, 

Trze l ja dodać, że s iatkarze z 
, , Po l on i i " zdobyli tytuł mistrzow-
ski w rozgrywkach drużyn polo-
n i jnych we Franc j i . Są przekona-
ni. że w 1959 roku reprezentować 
będą Franc j ę na o l impiadzie w 
Warszawie , gdzie spotkają się ze-
społy po lon i jne z ca łego świata. 
Jeśli idzie o lekkoat letów, to kto 
wie czy w barwach . . Po l on i i " 
entuzjaści sportu w k ra ju nie bę-
dą mieli możności og lądać tak zwa 
nych sportowców, cz łonków f ran-
cuskiej kadry narodowej . Jak Ja-
zy (1500 m), Syrowacki ( rzut oszcze 
pera), Palez iński ( rzut dyskiem). 
Jak in f o rmu j e bowiem p. P i la r -
ski. t rwa j ą właśnie starania o 
przyciągnięcie ich do k l u b j . 

A może Wars zawa oglądać bę-
dzie nie ty lko sportowców. a le 
również zespół artystyczny . .Polo-
n i i " ? Na wieczorkach zespołu od-
bywających się po meczach, czę-
sto rozlega się melodia mazurka 
czy oberka. W . Z. 

S iedzą od l e w e j : We jne r t , Mazurek, Ta r c z yńsk i i dy r . Modryck i . 

PO 20-tu L A T A C H NA TRASIE 

R A L L Y E MONTE-CARLO 
A / ^ I - A T T E M U , w 1939 roku 

poiccy k i e rowcy starto-
wal i po raz ostatni w 

na jw i ęks z e j a u t o m o b i l o w e j Im-
prez ie świata jaka jest bez-
sprzecznie ra id do Monte Carlo. 
W roku b i e żącym po dwudz ie -
sto letnie j p r z e rw i e śmietanka 
naszych k i e r owców (natura ln ie 
w znaczen iu czysto s p o r t o w y m ) 
w e ź m i e znów udział w te j wie l -
k ie j imprez i e samochodowe j . 
Dostąpi l iśmy nielada zaszczytu 
ze strony o rgan i za to rów , g d y ż 
j e d n y m z punktów s tar towych 
jest stol ica nasze j O j c z y zny — 
W a r s z a w a . 

W t e go roc znym — osiemnas-
t y m z rzędu „ R a l l y e Monte Car-

l o " w e ź m i e udz ia ł jedenastu 
polskich z a w o d n i k ó w na samo-
chodach „ S i m c a " I „ H u m b e r " . 
Z te j Jedenastki trzech zawodn i -
ków, a m ianow i c i e Mazurek, 
We ine r t i Ta rc zyńsk i po jadą na 
samochodach „ S i m c a " z si lni-
k iem , ,Month l e ry " , spec ja ln i e 
p r z y g o t o w a n y c h przez f ab rykę . 

Gośc i l i śmy ki lka dni temu w 
P a r y ż u panów Mazurka, We i -
nerta i Ta r c zyńsk i e go , którzy 
p r zy j e cha l i po odbiór swo ich sa-
mochodów oraz na t ren ing ma-
jący na celu zapoznan ie się z 
f rancuską trasą te j o l b r z ym i e j 
imt irezy samochodowe j . 

Z a w o d n i k ó w naszych spotka-
l i śmy u dyrektora zak ładów 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 

K R Z Y Ż Ó W K A 

M I G A W K I S P O R T O W E 

Przy Polshim Towarzystwie Tu-
rystyczno-Krajoznawczym działa 
Komisja Turystyki Narciarskiej. 
Komisja zajmuje sią organizacją 
szkolenia i sprawami gospodarczy-
mi, związanymi z turystyką. Oto 
kilka informacji z jej sfery dzia-
łania : 

W polskich górach mamy wy-
tyczonych 985 km szlaków nar-
ciarskich i 120 km nartostrad. 

PTTK uruchamia IS punktów 
masowego szkolenia jazdy na nar 
tach. 

Wczasami wądrownymi objętych 
bądzie w tym sezonie 7500 osób. 
Uczestnicy takich wczasów w cią-
gu 2 tygodni urlopu, kilka razy 
zmieniają schroniska. Całą drogą 
odbywają na nartach. 

Od roku 194h do 195S zarejestro-
wano 12 tysiący złamań nóg i rąk 
z powodu nieostrożnej jazdy na 
nartach. i3 procent poszkodowa-
nych to początkujący. 

W kwietniu odbędzie sią w Za-
kopanem Kongres Nauczania Nar-
ciarstica z udziałem największych 
autor-^tetów Z". Szwajcarii, Au-
strii. Francji i krajów Skandy-
nawskich. 
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Poziomo: I ; rozwidnianie się, 
przedświt. 4) zapach, woń, 8) na-
rażenie na wstyd lub śmieszność. 
11) jedna z konkurencj i narciar-
skich, 13) f awory t , ulubieniec. 16J 
dopływ W a r t y . 17) grupa, groma-
da zwierząt . 19) jest w każdym 
kinie. 23) pri+dnica wytwarza jąca 
energię e lektryczną. 26) pozosta-
łość. 27) chroni książkę przed zni-
szczeniem. 

Pionowo: I ) Inaczej : pięściar-
stwo. 2) średniowieczna warow-
nia. 3) produkt mleczny, 5) nasz 
złoty medalista z mistrzostw lek-
koatletycznych w Sztokholmie. 6) 
. ,b roń" ośmiornicy. 7) tłuszcz lecz 
niczy, z wie loryba, 9) jedna z naj-

większycn rzek w Ameryce Połud-
niowej . 10) widowisko. spektakl, 
zawody, I I ) p rzyprawa do potraw. 
12) owad kąśl iwy, 14) senator an-
gielski. 15) ryba. 18) stolica Tu-
nezj i . 20) rzoka w północnych W ł o 
szech. 21) n ieprzy jemny zapach, 
22) masa wulkaniczna, 24) hermin 
szachowy. 25) ptak drapieżny. 

Rozwiązania należy nadsyłać w 
terminie 15-dn'owym od daty uka-
zania się numeru pod adresem re-
dakcj i z dopiskiem na kopercie 
, ,Rozrywki umys łowe " . Wśród czy-
telników, którzy nadeślą prawid-
łowe rozwiązania, rozlosowane zo-
staną nagrody książkowe. 

„ T e i s s i e r " pana Modryck i e go 
który z n i e zwyk łą wprost ser-
decznością op i ekowa ł się nim! 
podczas ca łego pobytu w e Fran. 
c j i . Wś ród t ró jk i automobi l is . 
tów z n a j d u j e się p. Mazurek 
który t r zykro tn ie brał już u-
dz ia ł w Ra l l y e i na leży do naj . 
bardz i e j dośw iadczonych raj . 
d o w c ó w w Polsce. 

— Trudno jest naprawdę 
mówić o naszych szansach w 
tej niezwykle trudnej impre-
zie wymagającej świetnego 
przygotowania nie tylko ma-
szyn ale i kierowców, w każ-
dym razie jedno jest pewne, 
że zaczynamy wychodzić na 
szerokie wody międzynarodo-
wego sportu samochodowego. 

, W tym- reku startujemy na 
SIMCA'ach. które należą do 
samochodów w kraju bardzo 
popularnych, w roku przy-
szłym natomiast pojedzie pra 
wdopodobnie zespół fabrycz-
ny na polskich maszynach 
(,,Warszawa" z nowym silni-
kiem i nową karoserią). Pro-
szę mi tcierzyć panie Redak-
torze, — dodał z uśmiechem 
stary mistrz kierownicy pan 
Mazurek, — że nie obiecuje-
my sobie zbyt wiele po tego-
rocznym rajdzie, sukcesem bą 
dzie jeśli któryś z naszych 
zespołów ukończy rajd. 4.800 
kilometrów wściekłej jazdy s 
przeciętną szybkością cząsto 
ponad 75 km. na godz. lo 
bardzo niesprzyjających wa-
runkach atmosferycznych i 
terenowych należy do bardzo 
trudnych wyczynów... 

T y l e pan Mazurek, który w 
kilku krótkich zdaniach scha-
rak te ry zowa ł p i e rwszy po w o j -
nie udział Po l aków w Ra l l y e 
Monie Carlo. 

18 stycznia 1959 roku 21 samo-
chodów wys ta r tu j e z Warsza -
w y , dziesiątki innych , , w y l e c i " 
ze Sztokholmu, Aten i R z y m u 
by poprzez śn ieg i , go ło l ędz i e , 
mg ł y i deszcze dotrzeć po w i e lu 
dniach j a zdy na s łoneczne w y -
brzeże Monte Carlo. 

O przeb iegu Ra l l ye będz i emy 
i n f o r m o w a ć naszych Czyte lni-
ków, dziś w przededniu startu 
wraz z n imi ż y c z y m y wszyst-
kich uczestnikom, a szczegó l -
nie naszym zawodn ikom szero-
k ie j d rog i . 
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prévoit l ' A N N U A I R E 

S T A T I S T I Q U E 

q u i v i e n t d e p a r a î t r e 
Quoi qu'en dise un proverbe ironique, 

une statistique bien faite et bien pré-
sentée est le meilleur moyen de faire voir 
la vie d'un pays. Et cela paut même 
être une lecture passionnante. Pour s'en 
convaincre, il suffit de parcourir i 'Annu-
alre Statistique 1958, qui vient de pa-
raître ä Varsovie. Avec ses 646 pages, a 
est sensiblement plus riche que ceux des 
années précédentes. En plus des ren-
seignements habituels, on y trouve des 
rubriques sur les budgets familiaux, le 
commerce et l'industrie privée, les ventes 
de terres, etc. 

REVENU NAT IONAL 
ET INVESTISSEMENT 

Les données sont naturellement celles 
de l'année 1957. Le revenu national s'est 
élevé pour cette année-là ù. 277,3 mil-
liards de zlotys (au lieu de 256,7 mil-
liards l'année précédente). Par rapport 
à 1949, l'augmentation est de 203 %. Sur 
l'ensemble du revenu, 78,7 % est allé A 
la consommation et 21,3 % ù l'accumu-
lation. Les investisseTnents se sont élevés 
à 54,1 milliards au lieu de 50,6 l'année 
précédente. 

ELEVAGE 
Le nombre de bêtes à darnes est de 8,3 

millions, en diminution sur l'année pré-
cédente. Par contre, celui des porcs est 
passé de 11,6 millions à 12,3 millions. 

MARIAGES, DIVORCES, N A T A L I T E 
On a célébré en 1957 environ 257.000 

mariages, soit 2,9 % de moins que l'année 
précédente. En revanche le nombre de 
divorces a augmenté de 13.816 ù 15.681. 

L'indice du nombre des naissances pour 
1000 habitants a été de 18. C'est le plus 
faible depuis plusieurs années : il faut 
remonter à 1949 pour trouver 17,8. 

UN MILL ION DE FEMMES EN PLUS.. . 
A la fin de l'année 1957 la Pologne 

domptait 28.835.000 habitants, — dont 
13.743.000 de sexe masculin et 14.792.000 
de sexe féminin. Il y a donc 108 femmes 
pour 100 hommes ; il semble que cette 
disproportion ait tendance à s'élever. 
- i ' A n n u a l r e prévoit qu'en 1975, le pays 
comptera plus de 37 millions d'habitants. 

Au cours de l'année 1957, 148.472 per-
sonnes ont émigré & l'étranger, tandis 
que 95.275 regagnaient la Pologne. 

PRODUCT IV ITE ET SALA IRES 
La productivité moyenne des travail-

leurs de l'industrie houillère est restée la 
même en 1957 que l'année précédente. 
Pour le lignite, elle a augmenté dans les 
mines souterraines et diminué dans les 
exploitations à ciel ouvert. Au cours de 
ces deux dernières années on a enre-
gistré une augmentation continue de la 
productivité dans l'extraction du mintrai 
de fer et du pétrole, ainsi que dans l'ijv-
dustrie métallurgique et le ciment. 

Le niveau moyen des salaires dens l'in-
dustrie cdllectivisée est de 1583 zlotys (il 
était en 1955 de 1186 zlotys). Le salaire 
maximum est celui des mineurs (2611 
zlotys), le plus bas celui de l'industrie 
du vêtement (1141 zl.) 

INDUSTRIE PRIVEE ET A R T I S A N A T 
Le nombre des entreprises industrielles 

privées en activité s'élevait en 1957 à 
7.998, au lieu de 4.490 l'année précédente. 
Dans cette sorte d'entreprises, les caté-
gories les plus représentées sont l'indus-
trie alimentaire et les matériaux de bâ-
timent. L'industrie privée fait travailler 
20.000 personnes, dont près de la moitié 
sont les pr'opriétaires eux-mêmes ou les 
membres de leur famille. 

Quant à l'artisanat, il comptait 131.737 
entreprises occupant plus de 209.000 per-

' sonnes. 

UNE B E L L E COLLECT ION 
DE CADRANS SOLAIRES 

L e Dr Tadeusz Przypkowskl. de Jedrze-
Jowo, collectionne les cadran.-s solaires. I l 
possède chez lui un véritable musée 
comprenant 265 pièces d'époques diverses. 
L a plus ancienne est un cadran solaire 
du X V I ' siècle qui vient de Tchécoslova-
quie. La collection du Dr Przypkowskl est 
connus dans le monde entier, et à plu-
sieurs repris'js des savants et des érudits 
de divers pays d'Europe et tf Améri.-jue 
sont venus la visiter. 

SIX SAVANTS DE L'EXPÉDITION ANTARCTIQUE 
SE SONT EMBARQUÉS A GDYNIA LE 18 DÉCEMBRE 
POUR UN VOYAGE DE VINGT MILLE KILOMÈTRES 

I L S H I S S E R O N T B I E N T O T L E D R A P E A U R O U G E E T B L A N C S U R L A S T A T I O N P O L A I R E 

« O A S I S » C E D E E P A R L U . R . S . S . A U X G E O P H Y S I C I E N S P O L O N A I S 

Sous la conduite de l ' ingénieur K rzemiiiskl, la premier détachement de 
l 'expédition antarctique polonaise, comprenant six personnes, s'est embarqué 
la 18 décembre à Gdynia il bord du Kallnine, bateau f i lant 18 nœuds, avec 
trois tonnes et demie de bagages. Un voyage de 20.000 kilomètres, avec escale 
seulement ii Dakar et au Cap, conduira les savants aux co^nfins de l 'Antarcti-
que. De lit la brise-glaces soviét ique Ob les transportera avec leur équipement 
Jusqu'à la station „Oas is " , que l 'équipe soviétique qui l 'occupait précédem-
dent a évacuée en novembre. La station sera remise aux chercheurs polonais 
qui travai l lent dans la cadre de l 'Année Géophysique Internationale. 

Les savants polonais trouveront des 
bâtiments tout Installés et dotés du cou-
rant électrique et du chauffage. I ls re-
prendront à plus d 'un deml-slècle de dis-
tance, la tradition d'Arctowskl et Dobro-
wolski, les deux explorateurs polonais 
qui abordèrent l 'Antarctique en 1898 h 
bord d'un bateau belge. Outre l 'équlpe-
men qu'ils apjjortent avec eux. Ils trou-
veront un grand nombre d'appareils 

scientifiques que leurs collègues sovié-
tiques leur laissent avec les installations. 

T R E M B L E M E N T S DE T E R R E 
ET P E S A N T E U R 

Leurs premières recherches porteront 
sur les mesures sismlques et magnétiques. 
En dehors des grands tremblements de 
terre dont parlent les journaux lorsqu'ils 
se produisent, l 'écorce terrestre est consr 

L E S Q U A T R E C A N A R I S D E M . C H M I E L E W S K I 
V O C A L I S E N T A U S S I B I E N Q U E K I E P U R A 

a d é c i d é le j u r y a n n u e l d u c o n c o u r s d ' o i s e a u x c h a n t e u r s 

Comme chaque année, Varsovie a vu 
se dérouler un concours suivi par un 
grand nombre d'amateurs passionnés : il 
s'agissait de désigner le meilleur canari 
chanteur. 

Les concurrents sont toujours présentés 
par équipes de quatre. A l ' intérieur de 
l 'équipe gagnante, une deuxième sélec-
tion désigne un vainqueur, qui remporte 
le premier prix individuel. Mais cette an-
née les juges, après avoir déclaré gagnante 
l 'équipe présentée par M. Chmielewski, 
un amateur de Varsovie, se sont déclarés 
incapables de désigner, parmi ces quatre 
oiseaux, celui qui l'emiportait sur les 
autres, tant ils étaient tous parfaits. Et 
pourtant, les juges sont di f f ic i :es ! Le 
chsknt du canari n'est pas aussi s imple 

que l ' imaginent les profanes, il existe 
neuf tons dif férents, et l 'on prend en 
considération également l 'allure de l'oi-
seau pendant qu'il chante, son comporte-
ment pendant la présentation, et bien 
d'autrës choses encore. 

Finalement le premier prix a été par-
tagé entre les quatre canaris. Comme 
toute la Pologne se passionne en ce mo-
ment pour la tournée du chanteur Jean 
Kiepura, les journalistes ne craignent pas 
de mettre les canaris sur le même rang 
que le grand artiste. Ils semblent n'en 
concevoir nulle vanité, et ils ont mangé 
avec le même appétit que d 'ordinaire la 
pâtée (un petit pain trempé dans du lait 
et parsemé de graines de pavot ) qu'on 
leur a o f fer te après leur victoire. 

tamment agitée de secousses moins Im-
portantes. dont l 'étude présente un très 
grand intérêt pour les savants. La trans-
mission des ondes sismlques à travers la 
masse terrestre est le principal (sinon 
l 'unique) moyen dont ils disposent pour 
connaître la nature des matériaux qui 
composent l ' intérieur du globe. L 'étude 
des variations d'intensité et de direction 
du champ magnétique terrestre, aux 
abords du pôle magnétique Sud, est éga-
lement très Importante. Les recherches 
faites dans ces domaines par l 'expédition 
antarctique se recouperont ulllement avec 
les résultats obtenus par l 'expédition 
géophysique polonaise au Viêt-nam. 

D'autres appareils serviront à mesurer 
l 'Intensité de la pesanteur. Cette intensité 
n'est pas exactement la même en tous 
les points du globe ; elle dépend en e f fe t 
de l'épaisseur et de la densité des maté-
riaux terrestres qui se trouvent sous ces 
points. Les mesures d'intensité de la 
pesanteur permettent notamment d'éta-
blir avec plus de précision les dimen-
sions de la planète. Contrairement à ce 
qu'on pourrait penser, ces dimensions ne 
nous sont pas encore parfaitement con-
nues. En particulier, on a rectif ié à plu-
sieurs reprises les chi f fres qui Indiquent 
le degré d'aplatissement de la terre aux 
pôles . 

Parmi les autres sujets de recherche, 
on peut noter la mesure de la quantité 
de gaz carbonique contenue dans l 'at-
mosphère et la mesure des chutes radio-
actives dues aux explosions atomiques. 

Avant d 'arr iver aux glaces du pôle 
Sud, les savants polonais devront traver-
ser l 'équateur. C'est pourquoi une partie 
des bagages des explorateurs de l 'An-
tarctique est composée... d'équipements 
tropicaux. En quelques semaines, la tem-
pérature moyenne qu'Us af fronteront va-
riera de cinquante degrés... Si les hommes 
supportent assez bien de tels changements, 
il ne faut pas oublier non plus le maté-
riel. Des précautions spéciales ont dû 
être apportées dans l 'emballage et le 
graissage de certains appareils de pré-
cision. Les matériaux prévus pour 1 pôle 
auraient fondu sous' les tropiques ; ils 
voyageront donc dans une chambre froide. 

D'ici peu le drapeau polonais f lottera 
sur 1' « Oasis » . L 'hélicoptère et la radio 
seront les seuls liens des explorateurs 
avec le reste du monde. Tout le pays 
s'apprête à suivre avec enthousiasme 
leur belle expédition. 

N O U V E A U X A P P A R E I L S 
POUR LES SCAPHANDRIERS 
Les scaphandriers polonais disposent 

actuellement d'appareils qui leur per-
mettent de plonger Jusqu' à. 90 mètres, et 
de travail ler ef f icacement jusqu'à une 
profondeur de 50 mètres. Ils ont pu ainsi 
renflouer de nombreuses épaves de ba-
teaux coulés près des rivages de la Bal-
tique. Mais plus au large, 11 reste encore 
de nombreuses épaves sur des fonds plus 
bas, pour lesquelles un appareil lage plus 
moderne serait nécessaire. 

I l sera fourni au cours de l 'année pro-
chaine par l ' industrie soviétique. La ca-
ractéristique principale des nouveaux sca-
phandres est dans leur coeff icient de sé-
curité, assuré par une alimentation en 
air artif iciel, mélange d'oxygène et d'hé-
lium. Ce dernier gaz remplace l 'azote, 
qui aux grandes piofondeurs provoque 
de graves accidents pendant la remontée. 
En outre, au cas où le tuyau d'alimenta-
tion viendrait à se rompre accidentelle-
ment, le scaphandrier dispose d'un réser-
voir de sécurité qui lui permet de respirer 
sous l 'eau jjendant sept heures, lui 
donnant ainsi le temps de remonter gra-
-iuellement à la surface. 

NOUVELLES - ECLAIR 
# L'Aéroclub de Pologne a homologué 

quatre nouveaux records de parachu-
tisme, dont deux sont des records de 
hauteur avec ouverture immédiate du 
parachute. Ils ont été transmis à la 
Fédération internationale. 

9 L'expédition anthropologique polonaise 
qui doit étudier les populations de la 
plaine du Nil est partie pour l'Egypte. 

Le Gérant: M. Banaszkiewlcz. 

I M P R I M E R I E J.E.P., 
7. rue Cade'-, Paris O"). 
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f'uCiE ^OK... 
GAtCiYÑSKlEQo) 

KnvNKi •• elAN LÍNÍCA 

- PRZYKOSZę CIEKAWE NIESPODZIANKI POLITYCZNE.. . 

- CHCIAŁEM TO NAPRAWIĆ, ALE COS NIE WYSZŁO.. . 

C/ im 
* ' 

- ŁADNA HISTORIA, PRZYSŁALI NAM FAŁSZY'.VY ROK! 


